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WALERY GOETEL

Z zagadnień m iędzynarodowych 
ochrony p rzyrody 1

W  kw ie tn iu  i m aju 1961 r. baw iłem we Francji i  Szwajcarii, 
w  pierwszym  z tych  k ra jó w  w  ramach akc ji w ym iany profeso
rów  francuskich i polskich, w  drugim  na posiedzeniach Kom i
tetu  W ykonawczego M iędzynarodow ej U n ii Ochrony Przyro
dy i Jej Zasobów.

I

W  związku z w ykładam i o osiągnięciach ochrony p rzyrody 
w  Polsce, k tóre  w yg łosiłem  w Grenoble i Paryżu, m iałem spo
sobność zetknięcia się z dzisiejszą problem atyką ochrony p rzy
rody we Francji.

Ochrona p rzyrody we Francji znajduje się w  szczególnej 
sytuacji. Francuzi są narodem, k tó ry  w yda ł prekursora ochro
ny p rzyrody w  Europie Jana Jakuba R o u s s e a u .  M im o to 
i mimo, że wśród działaczy ochrony p rzyrody we Francji po 
romantycznej erze R o u s s e a u  znalazło się w ie lu  w yb itnych  
naukowców, a przed paru jeszcze la ty  prezesem M iędzynaro
dowej U n ii O chrony Przyrody b y ł prof. Roger H e i m ,  dy
rektor w ie lk iego i opartego na św ietnych tradycjach Muzeum 
H is to rii N a tura lne j w  Paryżu —  osiągnięcia ochrony p rzyrody 
w tym  k ra ju  są ciągle jeszcze niewystarczające. W yda je  się 
to niezrozumiałe wobec faktu, że ukształtowanie p rzyrody 
Francji jest n iezw ykle  bogate. Takie j ilośc i osobliwych tw o 
rów  przyrody, tak ie j obfitości różnorodnych i  p ięknych a ró w 
nocześnie siln ie zagrożonych regionów, jak ie  posiada Francja, 
nie ma bodaj żaden k ra j w  Europie.

Jeżeli mimo to ochrona przyrody osiągnęła we Francji do
tychczas niezbyt w iele, należy to — jak  m i się zdaje — p rzy
pisać gwałtownemu pędowi cyw ilizacyjnem u, którem u tow a
rzyszy żyw io łow y rozw ój technokracji. W skutek tego jakie -

1 A r ty k u ł ten  w  nieco zm ien ione j fo rm ie  ukaza ł się rów n ie ż  w  nu m e
rze 10/1961 m iesięczn ika  „P ro b le m y “ . P om im o to  R edakcja  postanow iła  
um ieścić go rów n ież  w  naszym  czasopiśm ie ze w zg lędu na znaczenie 
m iędzynarodow ych  zagadnień w  dziedzin ie  och rony p rzyro dy .
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ko lw iek  w n iosk i co do ochrony p rzyrody mają licznych oraz 
możnych przeciw ników  i przechodzą z trudnością.

Drugą przyczyną powolnego rozw oju ochrony przyrody we 
Francji są fatalne prawa formalne i zwyczajowe w  zakresie 
łow iectw a i rybołów stw a. O trzym anie pozwolenia na upraw ia
nie łow iectw a lub  rybo łów stw a jest łatwe, toteż w soboty 
i w  święta ro ją  się pola i lasy, jeziora i rzeki od tys ięcy polo- 
waczy i rybołów ców , k tó rzy  dosłownie niszczą wszystko, co 
żyje w  powietrzu, na lądzie i  w  wodzie. W  tych  warunkach 
praca nad ochroną p rzyrody jest bardzo trudna.

O ile  jednak w  zakresie tworzenia parków  narodowych 
i rezerwatów dają się we Francji zauważyć postępy, o ty le  
ochrona zasobów p rzyrody jest tam jeszcze w  zaczątkach. 
Wszędzie, gdzie poruszałem te problemy, spotykałem się z op i
nią, że ochrona zasobów p rzyrody jest we Francji szczególnie 
trudna i to nie ty lk o  wobec wymagań gospodarczych, ale tak
że z powodu słabego uświadomienia społeczeństwa. W  dys
kusjach podkreślano również konieczność popularyzacji tych 
zagadnień. Potrzebę ochrony zasobów wysuw ają tam przede 
wszystkim  ekonomiści. W  czasie mego pobytu w  Grenoble mó
w iono np. w ie le  o wykładach profesora P. W e i l a  przeciwko 
technokracji, k tórą  prof. W e i l  poddał rzeczowej kry tyce .

W  czasie jednej z dyskusji po w ykładzie  w  Muzeum H isto
r i i  N atura lne j powołałem się na opublikowaną w  prasie pary
skie j wiadomość o konferencji w ytw órców  papieru w  Gene
wie, na k tó re j francuski ekspert prof. C o g n a r d  na podsta
w ie szczegółowych m ateria łów  przedstaw ił czarną przyszłość 
przemysłu papierniczego. W ykaza ł on, że przy gwałtownie 
wzrastającej p rodukc ji papieru rw Europie zasobów lasów w y 
starczy ty lko  na la t 10, po czym nastąpi ka tastro fa lny brak tego 
surowca. i I ; ’

Zagadnienie to, typowe jeś li chodzi o sprawy zasobów przy
rody, w yw o ła ło  ożyw ioną dyskusję, w  w yn iku  k tó re j ostatecz
nie zgodzono się na to, że obojętne przechodzenie pracow ni
ków  ochrony przyrody obok tak ich  problemów jest niedopusz
czalne.

W  Grenoble, jednym  z najżywszych punktów dyskusji by ł 
p ro jek t utworzenia pogranicznego Parku Narodowego w  A lpach 
na przylegających do siebie obszarach W łoch i Francji. Przy 
omawianiu tego zagadnienia przypom inano fakt istn ien ia  i po
myślnego rozw oju  polsko-czechosłowackich pogranicznych 
Parków Narodowych w  Tatrach i Pieninach. M ożliwość przy
spieszenia rea lizac ji pogranicznego Parku Narodowego fran- 
cusko-włoskiego ostatnio wzrosła z powodu niedawno uohwa-
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lonej przez francuskie izby ustawodawcze ustawy o tworzeniu 
rezerwatów i parków  narodowych 1 2.

W  dyskusji po w yk ładz ie  na temat osiągnięć geologii po l
skiej po drugie j wojniie św iatowej, k tó ry  wygłosiłem  w  Ecole 
Supérieure des Mines, odezwał się charakterystyczny głos. Oto 
geologow ie-praktycy, inżynierow ie, podkreś lili doniosłość 
ochrony zasobów złóż, wśród nich także wody, dla gospodarki 
narodowej. Zaznaczali przy tym, że chodzi tu  o zapewnienie 
ja k  najdalszej trw ałości użytkowania tych złóż. Z przyjemnoś
cią usłyszałem tu  podobne w yw ody jak  te, k tóre  poruszamy 
u nas przy rozpatryw aniu zagadnień ochrony zasobów przy
rody.

Do tego samego zakresu problemów należały dyskusje z b io lo 
gami z Muzeum H is to rii N atura lne j w  Paryżu na temat katastro
falnego niszczenia w ie lo rybów  na Pacyfiku, do którego m. i. 
przyczynia się zwłaszcza P eru3. Ażeby przyspieszyć mordowa
nie w a len i stosuje się tam nie ty lk o  używanie harpunów z grana
tam i eksplodującym i i równocześnie o tw iera jącym i haki, które 
w b ija ją  się w w ie lo ryba i nie pozwalają mu ujść, lecz także 
zupełnie „nowoczesną" metodę nadymania martwego jego c ia 
ła. W  holowane na lin ie  zabite zwierzę w b ija  się rurę, przez 
którą  wciska się sprężone powietrze i napełnia nim  cia ło w ie 
loryba, ażeby p ływ a ło  po pow ierzchni morza. A by zaiś ła tw ie j 
by ło  tak upolowaną sztukę znaleźć, umieszcza się w  „nadm u
chanym '' cie le stalową sztabę, na końcu k tó re j świeci zaopa
tryw ana z baterii czerwona la tarnia. M iejsce, w  k tórym  znaj
duje się c ia ło  w ie lo ryba, oznacza się na morskiej karcie. Przy 
tak ie j „pospiesznej" metodzie polowania w  ciągu 20 godzin 
transportu je  jeden statek w ie lo rybn iczy po dziesięć sztuk w ie 
lorybów . M im o oczywistego faktu, że tak i sposób postępowa
nia musi doprowadzić do całkow itego wyniszczenia w ie lo 
rybów  u brzegów Południowej A m eryk i sław i się tę metodę 
jako ostatni w yraz techn ik i w ie lo rybn icze j. Sprawą tą, wraz 
z obmyślaniem środków zaradczych zajmuje się Muzeum H i
s torii Natura lne j w Paryżu.

II
Pobyt w  Szwajcarii rozpocząłem od uczestniczenia w obra

dach Kom itetu  W ykonawczego (Comité Exécutif) M iędzyna
rodowej U n ii Ochrony P rzyrody i Jej Zasobów. Posiedzenia

1 P or.: W. G o e t e l ,  F rancuska  ustaw a o tw o rze n iu  p a rkó w  na rodo
w ych . C h roń m y P rzy r. ojcz. Z. 4/1961, s. 36.

2 Por.: S. G u t ,  T rag iczna  h is to r ia  w ie lo ryb ó w . C h roń m y P rzy r. ojcz.
N r  5-6/1950, s. 23.
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Komitetu, którego przewodniczącym jest znakom ity parazyto
log dr B a e r ,  profesor U niw ersytetu  w  Neuchâtel, odbyw ały 
się w  Morges.

Najważniejszym  tematem obrad Kom itetu b y ły  sprawy 
ochrony p rzyrody w  A fryce. N ow y sekretarz Unii, energiczny 
m łody Am erykan in  G. G. W a t t e r s o n ,  zdał sprawę z w y 
jazdu do szeregu k ra jó w  a frykańskich od Sudanu począwszy 
przez Etiopię, Somali, Ugandę, Tanganikę, Rodezję, Czad, N i
gerię, Kongo, Dahomey, Kamerun aż do Ghany. Sprawozda
nie W a t t e r s o n a ,  obiektyw ne i szczegółowe, zawierało 
w yraz is ty  obraz przemian, jak im  ulega ochrona p rzyrody 
w  A fryce. Pocieszającym było  stwierdzenie, że po pierwszych 
straszliwych spustoszeniach w  stanie zw ierzyny, w yw o łanych  
przez zaburzenia i w a łk i, następuje w  n iektó rych  kra jach  a fry 
kańskich pewna poprawa. Zahamowanie procesu w yb ijan ia  
zw ierząt ma w idok i szczególnie w  tych  kra jach, w  k tó rych  za
czyna się rozumieć, że zachowanie parków  narodowych i re 
zerwatów ma znaczenie nie ty lko  naukowe i ku ltura lne, ale 
także gospodarcze. Szczególnie pocieszające by ło  sprawo
zdanie p. V e r s c h u r e n ,  k tó ry  w ró c ił z Parku Narodowego 
A lberta  położonego w  oko licy  Jeziora K iw u  i zawierającego 
n iedob itk i górskiego goryla. W edług jego re lac ji groźna sy
tuacja w  tym  Parku została opanowana.

W  celu naradzenia się nad sytuacją w  A fryce  uchwalono 
zorganizować we wrześniu 1961 konferencję w  miejscowości 
Arusha w  Tanganice w  re jonie  K ilim andżaro. Na konferencji 
te j, k tó re j pełnego poparcia udziela rząd Tanganiki pod k ie 
rownictwem  murzyńskiego prem iera N y e r e r e ,  a w  k tó re j 
wezmą udział przedstaw iciele n iepodległych państw a frykań
skich, mają być powzięte uchw ały  co do ochrony p rzyrody 
i je j zasobów, a w  szczególności ochrony w ie lk ich  zwierząt 
afrykańskich.

Całość a frykańsk ie j akc ji U n ii została ujęta w ram y tak 
zwanego „ Specjalnego Planu A frykańsk iego” , na realizację 
którego zbiera się specjalne fundusze. Delegat Sudanu, leśnik 
inż. S h a w  k  i, podkreśla ł w  dyskusjach, że realizacja tego 
planu będzie chętnie przyję ta  przez niepodległe kra je  a frykań 
skie, o ile  ty lk o  nie będzie ona związana z jakim iś względami 
ubocznymi, zatrącającym i o złe strony p o lity k i ko lon ia lne j.

Delegat Sudanu podkreśla ł też znaczenie, jak ie  dla ochrony 
przyrody i je j zasobów ma coraz s iln ie j szerzone propagowa
nie je j zasad przez 14 rad iostacji afrykańskich.

Dla rea lizacji planu afrykańskiego, ja k  również innych prac 
U n ii poważne znaczenie będzie m iała pomoc w ie lk ich  m iędzy
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narodowych organizacji, a w  szczególności UNESCO i FAO, 
k tó rych  przedstaw iciele uczestniczyli w  obradach Kom itetu 
W ykonawczego. Pomoc UNESCO i FAO dla U n ii wzrasta 
wprawdzie stale (w FAO utworzono nawet specjalną komisję 
dla problemów leśnych w  A fryce), ale, ja k  to podkreślano, po
moc ta rośnie zbyt pow oli aby Unia mogła sprostać swym 
gw ałtow nie wzrastającym zadaniom.

Toteż z troską rozważano trudną sytuację finansową Unii. 
Dla je j popraw ienia opracowano p ro jek t utworzenia osobnej 
organizacji wspiera jącej pod nazwą „P rzy jac ió ł U n ii” .

Przedmiotem dyskusji była również sprawa powiększenia 
ilośc i członków  Unii. Do 16 kra jów , które  jako państwa na
leżą do U nii, oraz kilkudziesięciu  in s ty tu c ji i  towarzystw , 
członków U nii, p rzyb y ły  ostatnio i zostały na posiedzeniu Ko
m ite tu  W ykonawczego przyję te: Madagaskar (jako państwo) 
oraz 14 różnych in s ty tu c ji i  o rganizacji z różnych k ra jó w  euro
pejskich, am erykańskich i a frykańskich, wśród nich Akademie 
Nauk szwedzka i szwajcarska oraz Wszechzwiązkowe Towa
rzystwo O chrony P rzyrody ZSRR. Członków Kom itetu W yko 
nawczego zobowiązano do starań o dalsze pomnożenie ilości 
członków Unii.

Rozpatrzono prace kom is ji Unii. Prezes K om is ji Parków Na
rodowych C o o l i d g e  (USA) nadesłał pocieszającą w iado
mość o przygotow aniu przez Kom isję w ie lk ie j pub likac ji o w szy
stk ich parkach narodowych świata, k tó re j p ierw szy 300-stroni- 
cow y tom  ukaże s ię 3 niedługo dzięki pomocy O rganizacji Na
rodów Zjednoczonych. Kom isja O chrony Zwierząt nadesłała 
raport o szczegółowych, żmudnych, a częściowo skutecznych 
pracach nad ochroną najrzadszych zwierząt świata, ja k  lw a 
indyjskiego, an ty lopy oryksa, nosorożców — indyjskiego, ja- 
wajskiego i białego, w ie lk ich  żó łw i morskich, diugonia itd.

Z w ie lk im  zainteresowaniem wysłuchano sprawozdań i su
gestii członka prezydium  U n ii P. S c o t t a  o akcji, mającej na 
celu ochronę wysp Galapagos na Oceanie Spokojnym. A kc ja  
ta prowadzona przez niego z w ie lką  energią i poświęceniem 
uwieńczona została utworzeniem  Stacji Naukowej im. K. Dar
wina, 4 mającej na celu badania jedyne j w  swoim rodzaju przy
rody Galapagos, oraz doprowadziła do pewnych rezultatów  
w  ochronie ginących zwierząt archipelagu, w czym uzyskano 
poparcie rządu Ekwadoru.

Przedmiotem specjalnych rozważań Komitetu było  także

3 P u b lik a c ja  ta  ju ż  się ukazała.
4 Por.: A . L e ń k o w a ,  Ż y w y  p o m n ik  d la  zasług K a ro la  D a rw in a . 

C h roń m y P rzy r. ojcz. Z. 5/1960, s. 3,
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gwałtowne kurczenie się pow ierzchni terenów w ilgo tnych  
wskutek nieprzemyślanych m elioracji. Sprawie te j ma być 
poświęcona specjalna m iędzynarodowa konferencja w  lis to 
padzie 1962 w Parku Narodowym  Camargue w południow ej 
Francji, położonym w delcie Rodanu, a zagrożonym z powodu 
rozpowszechniającej się tam upraw y ryżu. Nadto po te j kon
ferencji ma być zorganizowana wycieczka do drugiego n ie
zm iernie bogatego w  ptactwo obszaru de lty  G w ada lkw iw iru  
w  Andaluzji.

Dalszym przedmiotem obrad była  sprawa pogranicznych 
parków  narodowych. Oprócz zagadnienia takiego parku na 
pograniczu F rancji i W łoch (Delfinat — Gran Paradiso) roz
patryw ano prace nad utworzeniem  parków pogranicznych na 
granicy Niemiec Zachodnich, Francji, Luksemburga i Belgii 
(E ifel-Ardeny), Belgii i H o landii, A u s tr ii i  N iemiec oraz kon
w encji m iędzynarodowych niezbędnych do ich realizacji. Za
interesowanie wśród zoologów wzbudziła wiadomość o pra
cach porozumiewawczych pomiędzy Polską a ZSRR w  re jonie 
pogranicznym B iałow ieży, k tó re j przedmiotem jest współpraca 
w  zakresie ochrony zwierząt, a zwłaszcza żubra.

Ze strony n iektórych członków U n ii wysunięto p ro jekt 
utworzenia m iędzynarodowego insty tu tu  ochrony przyrody 
z siedzibą w  neutra lnym  W iedniu. P ro jekt ten, budzący 
w  obecnym wstępnym stadium sprzeczne opinie, by ł dowodem, 
ja k  s iln ie  rozszerza się w  świecie zainteresowanie ochroną 
przyrody.

Na najbliższym  posiedzeniu Kom itetu W ykonawczego Unii, 
zapowiedzianym na jesień 1961 roku, ma zapaść decyzja co 
do w yboru  kra ju , w  k tó rym  odbędzie się następny kongres 
Unii.

Z uznaniem pow itano zapowiedź reorganizacji stałego b iu
le tynu U nii, wydawanego w  językach angielskim  i francuskim. 
B iu le tyn  w  now ej edyc ji ma dokładniej inform ować członków 
U n ii o je j coraz to wzrastającej działalności. Z w ie lk im  zain
teresowaniem zaznajom ili się członkow ie Kom itetu W ykonaw 
czego z uchwaloną 27 października 1960 ustawą o ochronie 
p rzyrody Rosyjskie j Republiki Radzieckiej, która  po w prow a
dzeniu analogicznych ustaw w  innych republikach Związku 
Radzieckiego objęła najw iększą z tych  re p u b lik ,5 a przez swój 
o lbrzym i zasiąg jest wyróżniającą się ustawą ochrony przy
rody w  ogóle.

Na zebraniach tow arzyskich m ie liśm y sposobność zetknąć

5 Por.: T . S z c z ę s n y ,  P raw o och rony p rz y ro d y  w  Z w ią z k u  Radziec
k im . C h roń m y P rzy r. ojcz. Z. 3/1961, s. 3.
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się z m iejscowym i obywatelam i. Z rozmów tych nabraliśm y 
przekonania, że przeniesienie U n ii do Morges było  pomyślnym 
wydarzeniem.

Z rozmów z m ie jscowym i działaczami dow iedzieliśm y się 
również, że klęska zanieczyszczania wód nie ominęła nawet 
Jeziora Genewskiego. To olbrzym ie jezioro, największe 
w  Szwajcarii, zostało tak zanieczyszczone, że na dużych jego 
obszarach w yg inę ło  wszelkie życie. Sławione niegdyś z powo
du lazurowej, czystej wody jezioro Leman, w  razie dalszego 
posuwania się tego procesu stanie się mętną i m artwą pusty
nią wodną.

Po zakończeniu obrad Kom itetu  W ykonawczego udaliśm y 
się do sto licy Szwajcarii, Berna, gdzie profesor B a e r  przed
staw ił członków Kom itetu m in is trow i spraw wewnętrznych, p. 
T s c  h u d i ,  do resortu którego należą w  Szwajcarii sprawy 
ochrony przyrody. W  rozw in ię te j dyskusji na pierwszy plan 
wysunął się postulat opracowania i uchwalenia przez ciała 
ustawodawcze Szwajcarii ogólnofederalnej ustawy o ochronie 
przyrody i je j zasobów. M iło  mi było  przy tym  usłyszeć z ust 
członków Kom itetu W ykonawczego U n ii w yrazy uznania dla 
polsk ie j ustawy o ochronie przyrody z roku 1949. Przedmio
tem omówienia b y ły  też sprawy ochrony zasobów przyrody, 
co staje się w  Szwajcarii problemem szczególnie palącym.

III
W  zakończeniu pobytu w  Szwajcarii wziąłem udział 

w obradach Kom is ji Ekologicznej U nii, w  k tó re j członek je j 
2 ramienia Polski prof. W . S z a f e r  nie mógł n iestety wziąć 
udziału. O dbyw ały się one w  Zurychu w  Instytucie Geobota- 
nicznym im ienia prof. R ü b 1 a (obecnym dyrektorem  Ins ty 
tu tu  jest w yb itn y  botanik, prof. H. E l l e n b e r g )  pod k ie row 
nictwem przewodniczącego Kom isji, dra E. H. G r a h a m a ,  
pracownika Służby Konserw acji G leby z Waszyngtonu. Przed
miotem obrad b y ł przede wszystkim  wniosek profesora W ła 
dysława S z a f e r a ,  zgłoszony przez niego na posiedzeniu 
Kom is ji Ekologicznej U n ii w  W enecji już w  roku 1958, a do ty
czący zain icjowania przez Unię systematycznych badań nau
kow ych w  zakresie eko log ii lasów H o la rk tydy, w ykonyw a
nych w  parkach narodowych i w iększych rezerwatach w  tym  
obszarze. 6

W  pięciodniowych obradach z udziałem kilkudziesięciu  pra

6 Por.: W . S z a f  e r ,  W spółpraca naukow a  p a rkó w  na rodow ych  w  H o l-  
a rk tydz ie . C h rońm y P rzy r. ojcz. Z  5/1959, s. 15.
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cow ników  naukowych z Szwajcarii i Stanów Zjednoczonych AP 
oraz A n g lii, A us trii, Belgii, Danii, F rancji, F in landii, Holandii, 
n iem ieckich repub lik  —  Demokratycznej i Federalnej, Szwecji 
a także Południowej A fry k i i  Sudanu, rozpatrywano szczegó
łowo zagadnienia związane z wspomnianym w yże j wnioskiem, 
którego znaczenie dla nauki by ło  wysoko oceniane. M ia rą  tego 
zainteresowania b y ł fakt, że na wezwanie prof. E l l e n b e r g a  
nadesłano na posiedzeniu K om is ji 13 referatów : z A us trii, Da
n ii, Francji, Niemiec, Szwajcarii, Szwecji, Stanów Zjednoczo
nych AP i  Polski. W  referatach tych  przedstawiono szereg po
glądów na zagadnienia program u prac, ich terenów i obiek
tów , w yboru  parków  narodowych ido badań, metod pracy, w y 
posażenia stacji terenowych, instrumentów, doboru jednostek 
pom iarowych, czasu trw an ia  badań i ich praktycznego w yko 
nania, selekcji pracowników , kosztów, koordynacji badań w y 
konyw anych na różnych terenach i obiektach oraz ich w y n i
ków, organizacji, w ym iany doświadczeń i pub likac ji. Zagad
nienia te, oparte na referatach, pow ielonych i rozdanych 
uczestnikom konferencji, b y ły  przedmiotem ożyw ionych k ilk u 
dniow ych dyskusji. Zamierzone badania mają duże znaczenie 
dla nauki i  gospodarki, a w  szczególności dla określenia ma
ksym alnej w yda jności gospodarki leśnej w  Holarktydzie.

W ie lk ie  zainteresowanie w yw o ła ł też wniosek K om is ji Eko
logicznej w  sprawie za in ic jow ania M iędzynarodowego Progra
mu Biologicznego, k tó ry  by na wzór M iędzynarodowego Roku 
Geofizycznego zespolił w y s iłk i b io logów  całego świata dla roz
w iązywania najbardzie j palących problemów.

W  ostatecznym w yn iku  obrad wybrano zespół w  składzie: 
E l l e n b e r g ,  przewodniczący, W a l t e r ,  zastępca przewod
niczącego (NRF), O v i n g t o n ,  sekretarz (Anglia), C u r r y -  
L i n d a h l  (Szwecja), D u c h a u f o u r  (Francja), F r a n z  
(Austria), L a v r e n k o  (ZSRR), M  e u s e 1 (NRD), P e t r u s e -  
w i c z  (Polska), S u m  n e r  (U S A )— k tó ry  ma się zająć re a li
zacją prac naukowych w  parkach narodowych H o la rk tydy. 
W  badaniach tych  mają odegrać poważną ro lę  polskie parki 
narodowe, a w  szczególności Park B iałow ieski.

Oprócz posiedzeń K om is ji Ekologicznej odbyło się w  Zu
rychu posiedzenie K om is ji U n ii d la  Planowania Krajobrazu, 
co w  kra jach  zachodnioeuropejskich staje się problemem 
szczególnie palącym. Na obradach, pod k ie row n ic tw em  dra 
K r a g h a  (NRF), przedyskutowano rezolucje, opracowane 
przez pracow ników  kom is ji w  czerwcu 1960, i ustalono szcze
gółowe zasady m iędzynarodowej współpracy w  planowaniu 
krajobrazu. Uznano za potrzebne powołanie do te j współpracy
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w  poszczególnych kra jach  zespołów specjalistów. Podkreślano 
n iezw ykłą  pilność całego problemu, a to w  związku z faktem, 
że mnożą się przypadki ca łkow itego zniszczenia w ie lk ich  po
łac i kra jobrazu w zachodniej Europie, a w  innych okolicach 
także podobne niebezpieczeństwo bezpośrednio zagraża.

W  związku z pobytem w  Zurychu wygłosiłem  w  Instytucie  
Geobotanicznym w yk ład  o osiągnięciach ochrony przyrody 
w  Polsce, k tó ry  zgromadził grono w ie lu  znawców problema
ty k i z rektorem  P olitechn ik i w  Zurychu A. F r e y - W y s s -  
1 i n g i e m na czele. W  dyskusji nad referatem, k tó ry  podobnie 
jak  we F ranc ji ilustrow ałem  mapą parków  narodowych i re 
zerwatów sporządzoną w  Zakładzie O chrony P rzyrody PAN 
w K rakow ie, usłyszałem szereg uwag w yn ika jących  z porów 
nania stanu ochrony p rzyrody w  Polsce i Szwajcarii. Dla za
gadnienia tego bardzo interesujące było  w  szczególności za
poznanie się z problemami, k tóre  obecnie wysuwają się na 
p ierwszy plan w  ruchu ochrony kra jobrazu w Szwajcarii. Za
gadnieniom tym  poświęcony b y ł referat dra T. H u n z i k e r a  
z Zurychu, jednego z czołowych działaczy ochrony krajobrazu, 
ilus trow any ciekaw ym i planszami i wykresam i. W  syntetycz
nym  tym  referacie przedstaw ił on rozw ój kra jobrazu szwaj
carskiego i jego dzisiejszy stan w  różnych regionach kra ju . 
S tw ierdził przy tym, że natu ra lny kra jobraz stał się już 
w  Szwajcarii w ie lką  rzadkością, a coraz większe są zwłaszcza 
w  niższych partiach k ra ju  obszary, w  k tó rych  w ytw orzony 
kra jobraz ku ltu ra ln y  tak  zniekształcono i zniszczono, że przy 
wzrastającym  zaludnieniu i rozw oju  przemysłu możliwość 
zdrowego rozw oju  tego kra jobrazu stoi pod znakiem zapyta
nia. K ra jobraz na tu ra lny zachował się jedynie  w  górach, gdzie 
znowu nadmierne cyw ilizow an ie  go dla ruchu turystycznego 
(zwłaszcza zagranicznego) pozbawia kra jobraz na jis to tn ie j
szych wartości.

Interesujące jest, że obok przyrodn ików  w  opracowaniu 
rozw in ięcia zagadnień b iorą żyw y  udział technicy, zwłaszcza 
zgrupowani w  Politechnice Zw iązkow ej w Zurychu. Obok pra
cow ników  W ydzia łu  Leśnego Politechniki, interesują się tym i 
zagadnieniami naukowcy z innych w ydzia łów  inżyn iery jnych, 
nie mających nic wspólnego z przyrodą ożywioną. Zaintereso
wanie to powstało na tle  coraz to wzrastającej świadomości, 
ja k  szkodliwą staje się nadmierna technizacja dla życia czło
wieka. Rozległe dyskusje, jak ie  na ten temat miałem sposob
ność prowadzić z szeregiem profesorów Politechn ik i w Z u ry 
chu, raz jeszcze po tw ie rdz iły  słuszność naszego k ie runku 
ochrony zasobów przyrody i ochrony gleby, wody, powietrza
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i surowców m inera lnych pod hasłem ochrony zasobów i  za
bezpieczenia trw ałości użytkowania surowców, niezbędnych 
dla życia człowieka. 7

W ie lk ie  zasługi na polu ochrony p rzyrody mają zwłasz
cza — k ie row n ik  Instytu tu  U praw y Lasu Politechnik i w  Z u ry 
chu, profesor H. L e i b u n d g u t  i pracownicy tego Instytutu. 
Pracują oni nad utworzeniem naukowych rezerwatów leśnych 
w  Szwajcarii. N a jw yb itn ie jszym  ich osiągnięciem jest utworze
nie rezerwatu w  Dolin ie Derborence w  kantonie W allis . 8 Ba
dania naukowe prowadzone w  tym  rezerwacie oraz porów 
nawcze badania w ykonyw ane przez pracowników  prof. 
L e i b u n d g u t a w  Jugosław ii i Czechosłowacji doprowadziły 
już do pozytyw nych w yn ików  teoretycznych i p rak tycznych .9

Ogólnoludzkim  zagadnieniem, które  w yw o łu je  w  Szwaj
ca rii s ilny  oddźwięk, jest kampania światowa przeciw głodowi. 
W  czasie mego pobytu w  Szwajcarii wygłaszał w  te j sprawie 
odczyty uczony hinduski dr B. R. S e n, dyrekto r generalny o r
ganizacji ONZ dla w yżyw ien ia  i ro ln ic tw a FAO. Zażarte dy
skusje na ten temat toczy ły  się w  kołach naukowców szwaj
carskich. Podkreślano konieczność m iędzynarodowej akc ji 
w celu rozwiązania problemu, tak ściśle związanego z ochroną 
zasobów przyrody.

Dzięki uprzejmości profesora F. S c h w a r z a  z U n iw ersy
tetu  w  Zurychu miałem sposobność zapoznania się z zagadnie
niam i ochrony p rzyrody w  Szwajcarii w  związku z budową 
zapór.

Jedna z wycieczek prowadziła  nad bieg górnego Renu, 
o k tó ry  toczyła się w ie lo le tn ia  w a lka  w związku z projektem  
budowy zapory poniżej wodospadu w  Szafuzie, jednego z cu
dów przyrody szwajcarskiej. W alka  ta, która  poruszyła całe 
społeczeństwo szwajcarskie, doprowadziła do znalezienia roz
wiązania nie niszczącego samego wodospadu a zniszczenie ta 
k ie  n iew ątp liw ie  nastąpiłoby w  razie przeprowądzenia p ie r
wotnego pro jektu, k tó ry  m ia ł na celu uzyskanie maksymal
nych korzyści energetycznych. A le  i to, co zrealizowano, ze
szpeciło fata ln ie  bieg Renu poniżej wodospadu. Szwajcarzy 
pokazyw ali m i ze smutkiem zamieniające się w  bagno otocze

7 Por.: J. F a b i j a n o w s k i ,  A k tu a ln e  p ro b lem y och rony p rzy ro d y  
w  S zw a jca rii. C h roń m y B rzy r. ojcz. Z. 3/1961, s. 40.

8 Por.: C. F. R a m  u  z, P astw isko  na D erborence  (tłum aczen ie  po lskie). 
I I  w yd . W arszaw a— Łódź— K ra k ó w — Bydgoszcz— Poznań 1947.

9 Por.: H. L e i b u n d g u t ,  W ald rese rva te  in  der Schweiz. Schweiz. 
Z e its c h r if t  f ü r  Forstw esen N r  7/8, 1957.

R. F  e h  r. Die w issenscha ftlichen  W ald reserva te  der Schweiz. B as ler 
N ach rich ten  N r  90 B azylea 1961.
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nie m alowniczej m iejscowości Reinau, które padło ofiarą in 
w estycji, mimo że starano się przy tym  m ożliw ie je  ochronić.

Druga wycieczka m iała za zadanie przekonanie się, ja k  re 
alizowane są w  praktyce przyrzeczenia energetyków co do od
dawania w ody ciekom wodnym  poniżej zapór, z k tó rych  
poprowadzono derywacje. P rzykład ta k i zobaczyłem na rzece 
Sils, nad Jeziorem Zurychskim . Na rzece te j zbudowano za
porę, spoza k tó re j odprowadzono wodę tunelem o dużym 
spadzie do hydroe lektrow ni leżącej nad Jeziorem Zurychskim. 
W edług in form acji otrzym anych na miejscu przedsiębiorstwo 
energetyczne eksploatujące zaporę zobowiązało się do odda
wania gminom, leżącym nad rzeką poniżej zapory, 10 m3 wody 
na sekundę. Pod zaporą stw ierdziliśm y, że ilość oddawanej 
wody jest m inim alna; m ie jscow i ludzie szacowali ją  na V2 do 
1 m3 na sekundę. Toteż powszechne są wyrzekania na ten stan 
rzeczy, ja kko lw iek  towarzystwo musi płacić odszkodowania 
za n iew yw iązyw anie  się z kontraktów .

Patrząc na mizerne ilości w ody cieknące spod zapory p ięk
nym niegdyś łożyskiem  rzeki Sils, pomyślałem sobie, jak  by 
w yg ląda ł przełom Dunajca przez Pieniński Park Narodowy, 
gdyby zrealizowano pom ysły budowTy  tunelów, odprowadzają
cych wodę Dunajca z re jonu Czorsztyna do Tylm anowej.

K O N S T A N T Y  S T E C K I, A N T O N I M A M U L S K I, A N T O N I B IE R N A C K I

Łąki z szachownicą kostkowatą 
w  po łudniowo-wschodniej Polsce

W  początku maja 1960 roku autorzy rozprawy zw iedzili 
stanowiska szachownicy kostkow atej F ritilla r ia  meleagiis 
w  oko licy  Przemyśla celem zebrania spostrzeżeń co do je j 
obecnego rozmieszczenia i warunków  występowania w  Polsce.

Szachownica kostkowała jest jedną z najrzadzie j występu
jących u nas roślin, ustawowo chronionych przed niszczeniem 
na obszarze całego państwa, a jednocześnie rośliną bardzo 
piękną i oryginalną w  swym wyglądzie i ubarw ien iu  kw ia 
tów. Należy do rodziny lilio w a tych  i ja k  w ie le  spośród gatun
ków  te j rodziny jest rośliną cebulkową. Tw orzy małe, ku lista - 
we cebulki, zbudowane z dwu mięsistych, zaw ierających sub
stancje zapasowe liśc i i osadzone dość p ły tko  w  ziemi (w głę
bokości około 5—7 cm). Na pojedynczej łodydze, w ysokie j na 
15 do 40 cm, opatrzonej 4 lub 5 równow ąskim i liśćm i gatunek 
ten wykształca zazwyczaj jeden, rzadko dwa, a w yją tkow o
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trzy  kw ia ty , podobne z kształtu  do kw ia tów  tulipana, z k tórym  
to rodzajem jest szachownica blisko spokrewniona. K w ia ty  
je j są jednak nieco mniejsze aniżeli u ogrodowych tulipanów, 
zwisają w  dół, w  słupku posiadają siln ie wykształconą szyjkę, 
k tó re j u tu lipanów  brak lub jest niewyraźna. Są barw y purpu- 
row ofio le tow e j z b ia łym i plamkami ułożonym i w  szachownicę. 
Jest to według danych z piśm iennictwa gatunek występujący 
w  rozproszonych stanowiskach zarówno w  Europie zachodniej 
(Francja, W ie lka  Brytania, Dania, południowa Skandynawia), 
ja k  środkowej i po łudniow ej (południowa Francja po Delfinat, 
Jura Francuska i Szwajcarska, N iemcy, k ilk a  stanowisk w  Cze
chosłowacji i w  Polsce, Styria, Kroacja, Bośnia, W ęgry, Sied
miogród, Rumunia i południowa Rosja po Kaukaz). Brak je j 
we W łoszech i w  Tyro lu .

Z Polski zachodniej posiadamy dane co do nie licznych je j 
stanowisk, gdzie zresztą roślina ta występuje w  n ie w ie lk ie j 
ilości egzemplarzy. N iektóre  je j stanowiska ograniczone są do 
zaledwie k ilk u  okazów, w y ją tkow o  do kilkudziesięc iu  lub  w ię 
cej. Są to: 1) podane jeszcze w  roku  1896 przez P f u h l a  i po
wtórzone u H  e g i e g o stanowisko na łąkach nadnoteckich 
w  powiecie czarnkowskim, 2) stanowisko w  lesie m iradzkim  
w  powiecie m ogileńskim  odkryte  i  podane w  1951 roku przez 
S z u l c z e w s k i e g o ,  3) okolice Szczecina w ym ienione po
dobnie ja k  stanowisko pierwsze przez P f u h l a  i H e g i e g o ,
4) opisane w  1957 roku  przez P i o t r o w s k ą  jako nowe nie
co obfitsze stanowisko (60 okazów kw itnących) na Uznamie,
5) podane również przez P i o t r o w s k ą  w  1957 roku bardzo 
ubogie, złożone zaledwie z paru okazów stanowisko w  pow ie
cie kępińskim  (odnalezione przez S. L i s o w s k i e g o  w  1952 
roku).

W ym ienia  także szachownicę C z u b i ń s k i  w  pracy Za
gadnienia geobotaniczne Pomorza (1950) jako roślinę należącą 
do grupy gatunków, które  odróżniają według tego autora 
swym występowaniem florę  Pomorza od flo ry  W ie lkopo lsk i 
i Z iem i Lubuskiej, jednakże nie podaje on je j stanowisk.

N iezm iernie interesującą inform ację o w ystępowaniu sza
chow nicy w  Sławnie o trzym ali autorzy od mgr inż. Stefanii 
F i g l a r o w i c z ,  k ie row n ika  Sekcji B io log ii Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego w  Koszalinie. W e wspomnianej m ie j
scowości na podm okłej łące obok dawnego ogródka botanicz
nego is tn ie je  bogate stanowisko szachownicy. W  roku  1961 
zakw itło  tam 1000 okazów przeważnie o b ia łych  kw iatach, 
a ty lk o  50 wśród nich posiadało k w ia ty  barwne z białą sza
chownicą plamek.

14



O występowaniu szachownicy na południow ym  wschodzie 
Polski pisze K o t u l a  w  1881 roku, że rośnie ona: „ ty lko  
w  oko licy  pagórkowatej, ogólnie rzadka, m iejscami jednak 
nader liczna na podm okłych łąkach leśnych i w  lasach prze
rzedzonych, w ilgo tnych", wym ienia jąc jako je j stanowiska: 
olszynę, łąk i, „dąbrowę i łą k i wśród n ie j"  z m iejscowości leżą
cych obecnie przeważnie poza naszymi granicami. Podobnie 
T r u s z w 1888 roku  wym ienia jako miejsca występowania 
szachownicy Korszów i K onark i koło S tryja. W e Florze Polski 
(t. I) R a c i b o r s k i e g o  i  S z a f e r a  powiedziano, że ro ś li
na ta w ystępuje w  ko tlin ie  górnego Sanu. Podobnie w  I w y 
daniu Roślin polskich  S z a f e r a ,  K u l c z y ń s k i e g o ,  P a 
w ł o w s k i e g o :  „rzadko w  k o tlin ie  górnego Sanu"; ponadto 
z terenów obecnie znajdujących się w  granicach Zw iązku Ra
dzieckiego. W  I I  w ydaniu  Roślin polskich  jest mowa ogólnie
0 „do lin ie  Sanu". Z a p a ł o w i c z  w  Conspectus Florae Gali- 
ciae criticus  w  1906 roku  w ym ien ia  stanowiska szachownicy 
w  Medyce i Bykow ie (według K o t u l i )  oraz z k ilk u  m iejsco
wości leżących za granicą, w  oko licy  Sambora i Zydaczowa.

N ajbardzie j szczegółowe oraz interesujące nas dane znajdują 
się w pracy B a t  k i  (1934), w  k tó re j wym ieniono szereg m ie j
scowości z okolic Przemyśla: Stubno, M edyka, Poździacz i k i l 
ka spoza granicy naszego państwa. Do pracy te j dołączono 
mapkę, gdzie zaznaczono stanowiska szachownicy znane temu 
autorow i.

W  dniach 1 i 2 maja 1960 r. k ie ru jąc się wskazówkam i prze
bywającego stale w  oko licy  Przemyśla mgra inż. Antoniego 
M a m u l s k i e g o ,  byłego asystenta Katedry Botaniki Leśnej 
W ydzia łu  Rolniczo-Leśnego U niw ersytetu  Poznańskiego, auto
rzy zapoznali się z trzema kompleksami łąk w  dolinach Sanu
1 W iszni, a m ianow icie poczyn ili obserwacje i zw iedzili: 1) łą 
k i „Pod H urk iem " należące do Technikum Rolniczego w  Ba- 
kuńczycach i do spółdzie ln i ro ln icze j we wsi Krównikach, 
2) łą k i m iędzy M edyką i granicą państwową oraz 3) łą k i nad 
W isznią między Kaln ikow em  a Stubnem. Na wszystkich tych 
trzech stanowiskach F ritilla r ia  występuje nadzwyczaj obficie. 
Zastano ją  w  pełni kw itn ien ia . Setki tys ięcy kw ia tów  tw orzy ło  
ja k  okiem sięgnąć je d n o lity  barw ny kobierzec, wznosząc się 
ponad niską jeszcze o te j porze warstwą innych zió ł i traw. 
W ie lk ie  obszary łąk po kilkadziesią t i  w ięcej hektarów nie po
zw ala ły dojrzeć krańca kw itnącego morza kw ia tów . Sprawiało 
to wrażenie niezapomniane, k tó re  pod względem estetycznym 
może być porównane jedynie  z wrażeniem, jak ie  spraw iają 
polany kw itnących  krokusów  na halach podtatrzańskich.
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Rozmieszczenie roś lin  kw itnących jest dość równomierne, 
ale m niej zwarte niż u krokusów. Na 10 m2 łąk i „Pod Hur- 
k iem r' naliczy liśm y przeciętnie 115— 120 kw itnących okazów. 
Gdybyśmy spróbowali zorientować się co ido ilości kw itnących  
egzemplarzy, to oceniając obszar zajęty przez ten gatunek 
na trzech oglądanych stanowiskach skromnie na 100 ha, a nie 
uwzględniając pośrednich łączących je  terenów, otrzymamy 
liczby kw itnących egzemplarzy rzędu m ilionów.

Pierwszym stanowiskiem szachownicy kostkowatej, które 
autorzy obserwowali, b y ły  łą k i „Pod H urk iem " należące do 
Technikum Rolniczego w  Bakuńczycach i dalsze ciągnące się ku 
wsiom: K rów n ik i, Siedliska i Łuczyce. Jest to duży kompleks 
obejm ujący k ilkadziesią t hektarów, położony na południe od 
szosy m edyckiej w  odległości 4 km na wschód od Przemyśla na 
prawym  brzegu W iaru . Łąki te są częściowo meliorowane, osu
szane rowam i o tw artym i, częściowo drenowane; daw nie j by ły  
one n iew ątp liw ie  bardziej w ilgotne, bagniste i okresowo zale
wane wodą. Pierwsze powierzchnie zajęte przez szachownicę 
znajdują się w  odległości V2 ikm od szosy. Na południowym  
krańcu łąk należących do technikum dyrekcja te j szkoły z in i
c ja tyw y  i  p rzy współudziale mgra inż. Ludw ika S z y  d e ł  k  i, 
wojewódzkiego konserwatora p rzyrody w Rzeszowie, ma za
m iar u tw orzyć n iew ie lk i rezerwat poświęcony ochronie sza
chow nicy kostkowatej. Teren w ybrany pod rezerwat jest n ie
co suchszy aniżeli położone dalej łą k i krów n ick ie , które  jako 
nie zdrenowane, są nieco bardzie j w ilgo tne  i gdzie F ritilla r ia  
występuje obficiej.

Cały om awiany kompleks łąk położony jest w  szerokiej 
dolin ie  średniego biegu Sanu. Gleba tych  łąk  powstała na dnie 
do liny  Sanu w  w yn iku  zamulania zastoin wody i pow tarzają
cego się okresowo nanoszenia przez w ody powodziowe mate
ria łów  żw irow ych, piasku i iłu . Przeważają i ły  przepojone 
czarną próchnicą do głębokości 30—50 cm, a nawet więcej, 
mające struktura lną, gruzełkowatą budowę z gruzełkami 
o ostrych krawędziach. Na wykopach i brzegach row ów  około 
granicy projektowanego rezerwatu występują gniazdowo nie
co głębiej, poniżej w arstw y próchnicznej, konkrecje orszty- 
nowe i niebieskie ślady oglejenia. Kwasowość mierzona pH- 
metrem ko lorym etrycznym  H e lliga  na głębokości 5 cm, tj. na 
głębokości cebulek szachownicy, w ynosiła  p H = 7 , a na głę
bokości 30 cm p H = 8 . Powyższe cechy wskazują, że mamy tu  
do czynienia z tzw. czarnym i ziemiami lub tzw. czarnym i ma
dami próchnicznym i (por.: L a z a r ,  Gleboznawstwo, cz. IV , 
s. 490).
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Ryc. 1. Ł ą k i pod K ró w n ik a m i z k w itn ą c ą  szachownicą kostkow a tą

Fot. A . B ie rn a c k i



Rye. 2. Szachow nica kos tko w a ta  F r it iU a r ia  m eleagris
Fo t. J. W alas



Ryc. 3. Okaz szachow nicy 
ko s tk o w a te j o d w u  k w ia 

tach

Fot’. A . B ie rn a c k i

Na północny wschód od Siedlisk między wsią a łąkam i me
dyck im i znajdują się małe łączki, na k tó rych  również wszędzie 
występuje F ritilla r ia , tak że w  ten sposób stanowiska „Pod 
H urk iem " mają swe przedłużenie i łączą się z dalszymi stano
w iskam i pod M edyką, tworząc szereg około 6 km długi.

Drugim  miejscem, gdzie występują łany szachownicy, są 
łą k i leżące w  pobliżu M edyk i. Idąc dróżkam i łąkow ym i na 
południe od szosy m edyckiej naprzeciw nowej ko le jow ej sta
c ji przeładunkowej, w  odległości niespełna 1 km od szosy nad 
brzegiem kanału odwadniającego spotyka się w śród pól ornych 
łączki 20- do 30-arowe porośnięte szachownicą. Nieco dalej 
m iędzy kanałem i granicą państwa ciągnie się duży obszar łąk 
o najobfitszym  występowaniu te j rośliny. K w ia ty  są tu  duże; 
znaleziono 4 okazy dwukwiatowe. Łany szachownicy ciągną 
się aż ku  kępie dębów, na brzegu k tó re j wśród zarośli również 
zaobserwowano pojedyncze okazy.

Trzecim najw iększym  kompleksem łąk  z szachownicą są 
łą k i ko ło  Kaln ikow a między Stubnem i Starzawą, położone 
w  dolin ie  W iszni, odległe od stanowisk „Pod H urk iem " o około
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18 km. Łąki te zaczynają się po prawej stronie W iszni, prze
chodzą na lew y brzeg rzeki i ciągną się pasem około 2 km sze
rokości wzdłuż Kanału Bucowskiego uchodzącego jako lew o
brzeżny dopływ  do w ym ienionej rzeki, równolegle do lasów 
leśnictwa Stubna (Nadleśnictwo Państwowe Radymno), ku 
granicy i poza granicę ZSRR. W edług B a t  k  i sięgają one aż 
do miejscowości „Buców " i do lasu szechyńskiego, zajmując 
łącznie przestrzeń około 10 km. Szachownica rośnie tu  w  n a j
w iększym zagęszczeniu. A u to rzy  znaleźli 10 okazów dwukw ia- 
towych.

W edług w iarygodnych in fo rm ac ji pochodzących od słucha
cza Liceum Leśnego w  Krasiczynie, Leopolda S o b o l e w 
s k i e g o ,  zamieszkałego stale w  Medyce, istn ie ją  między 
M edyką a Starzawą jeszcze dwa stanowiska szachownicy: 
jedno tuż na północ od M edyk i na łące zwanej „H u rdy łow o", 
a drugie na wschód od Poździacza w  dwu kompleksach 
łąkow ych po parę dziesiątek ha powierzchni, leżących nad gra
nicą państwa. W  ten sposób na północ od M edyk i zarysowuje 
się lin ia  stanowisk szachownicy kostkow atej od M edyk i po Kal- 
n ików  na przestrzeni ± 1 2  km, tworzących przedłużenie sta
now isk położonych między Przemyślem a Medyką.

*

Interesujący jest fakt, że patrząc ną tysiące kw itnących 
okazów szachownicy autorzy nie w idz ie li ani jednego okazu 
o kw iatach bia łych, podczas gdy na zachodnioeuropejskich 
stanowiskach zjaw isko białego zakw itania szachownicy było 
w ie lokro tn ie  obserwowane i notowane. Tak np. w  Niemczech, 
w  Palatynacie pod miejscowością W achenheim 97% roślin  
posiadało białe k w ia ty  (H e g i,  T. II, s. 303). W  zeszycie 11 
„W szechśw iata" w 1959 roku K w i a t k o w s k a  podaje in te 
resujący opis występowania bia ło kw itnących  okazów szacho
w n icy w W estfa lii w  oko licy  Sassenbergu nad rzeką Hessel, 
dopływem  Ems. Po częściowym wyniszczeniu tam te j roś liny  
w  ubiegłych latach wskutek nawożenia podm okłych łąk pias
kiem, dzięki wprowadzonej ochronie odrodziła się ona ostat
nio, tworząc jedno lite  biało kw itnące łany, wśród k tó rych  za
czynają pojaw iać się także okazy norm alnie zabarwione.

W  Polsce na stanowisku podanym przez P i o t r o w s k ą  
(1957) ko ło  wsi W ydrzan na Uznamie wśród 60 kw itnących 
egzemplarzy część posiadała kw ia ty  czysto białe. Również na 
wym ienionym  w yże j stanowisku w  Sławnie było  w roku 1961 
zaledwie około 5% kw ia tów  barwnych wśród tysiąca białych.

N ie ulega wątpliwości, że stanowiska szachownicy w  oko-
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l ic y  Przemyśla są naturalne. W skazuje na to szeroki ich zasiąg 
nad Sanem i Dniestrem, masowość występowania i w ie lka  ży
wotność biologiczna. Natom iast co do w ie lu  je j stanowisk 
zachodnioeuropejskich, a także zachodniopolskich, zwłaszcza 
tam gdzie pojaw ia się ona nielicznie, są opinie, że F ritilla r ia  
jest tam rośliną zdziczałą — uciekin ierem  z upraw ogrodo
wych. Taką opinię znajdujem y m. i. u H e g i e g o  (t. II, s. 
302). Podobnie S z u l c z e w s k i  (1951) opatruje stanowiska 
nadnoteckie i w powiecie mogileńskim  znakiem tró jką ta , co 
oznacza w jego W ykazie roś lin  naczyniowych w  W ielkopolsce  
stwierdzonych, że jest to roślina zdziczała.

Ryc. 4. Sprzedaż k w ia tó w  szachow nicy na ry n k u  w  P rzem yślu
Fot'. A . B ie rn a c k i

Szachownica kostkowała podlega w  Polsce ustawowo ga
tunkow ej ochronie. Jest ona jednak rokrocznie w dużych ilo 
ściach zrywana i sprzedawana na rynkach Przemyśla i Jaro
sławia. S tw ie rdz ili to autorzy 3 maja 1960 roku w  Przemyślu, 
gdzie na straganach na rynku  przekupki sprzedawały bukie ty 
„tu lipanków ", ja k  tam powszechnie roślina ta jest nazywana. 
Chodząc po ulicach Przemyśla spotkaliśm y około 10 osób z bu
kie tam i szachownicy nabytym i u przekupek. W  Jarosław iu 
bukie ty je j b y ły  wystaw ione jako ozdoba w  oknach sklepo
w ych w  rynku. Ustawowa ochrona te j roś liny  nie jest zatem 
przestrzegana i należy domagać się od w ładz wykonujących 
ustawę o ochronie przyrody, aby lep ie j pouczały organy m i
lic y jn e  i społeczeństwo o potrzebie ochrony szachownicy.

Pomimo stałego niszczenia szachownicy obszary występo-
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Wania te j roś liny  nie ty lko  się nie kurczą, ale na podstawie 
porównania poczynionych przez autorów obserwacji z danymi 
B a t k  i z roku  1934 przedstaw ionym i na mapce („Kosmos" 
t. 59, s. 380) można wnosić, że znacznie się one rozszerzyły. 
A u to rzy  w idz ie li i zanotowali występowanie je j na w ie lu  łą 
kach, k tó rych  autor ten nie wym ienia i nie zaznacza na mapce 
w  swej pracy. Do analogicznych wniosków doszedł także 
i B a t k o  w  re lac ji do danych K o t u l i  z roku  1881 [1. c. 
s. 360). Rozszerzanie się zasięgu szachownicy kostkow atej jest 
zapewne rezultatem  osuszania zabagnionych części do liny  
i zamiany ich na łą k i kośne.

Z drug ie j jednak strony w  zw iązku z postępującym osusza
niem łąk  i  sukcesywnym ich zaorywaniem tereny zajęte przez 
szachownicę n iew ątp liw ie  stopniowo będą się w  przyszłości 
ku rczy ły . Początki procesu zaorywania łąk z szachownicą auto
rzy  zaobserwowali w łaśnie na terenie należącym do Techni
kum Rolniczego w  Bakuńczycach.

Rezerwat zaprojektowany na łąkach wspomnianego tech
n ikum  powstanie tam m. i. dzięki temu, że na obszarze należą
cym do szkoły n a jła tw ie j by ło  uzyskać zgodę i zainteresowa
nie zagadnieniem rezerwatu u gospodarzy tych  terenów. Jed
nakże nie są to najpiękniejsze i najbogatsze skupienia te j ro 
ś liny  i zapewne ty lk o  mała część łąk i przeznaczona będzie na 
rezerwat. Zmiana stosunków w ilgo tnościow ych w  związku 
z ewentualną zmianą na przyleg łym  terenie form  gospodar
czych może spowodować i tu ta j zupełny zanik szachownicy. 
Toteż w  przyszłości należy pomyśleć o stworzeniu większego 
rezerwatu na terenach pod Kalnikowem  między Stubnem a Sta- 
rzawą albo też na łąkach w  Krównikach, gdzie obszary zajęte 
przez tę roślinę są bardzo rozległe i gdzie skupienia je j są licz 
niejsze aniżeli na terenie projektowanego obecnie rezerwatu.

Interesującym  zagadnieniem jest sprawa zespołu roślinne
go, w  jak im  masowo pojaw ia się F ritilla r ia . Rośnie ona tu  w to 
w arzystw ie gromadnie występującego śm iałka darniowego 
Deschampsia caespitosa oraz ziarnopłonu kusego Ficaria nudi- 
caulis  i występuje być może w  zespole czy podzespole nie spo
tykanym  gdzie indzie j w  Polsce. A u to rzy  w  uzupełnieniu swych 
obserwacji prowadzą studia nad socjologicznym  składem łąk 
z szachownicą kostkowatą.

*

F ritilla r ia  m eleagiis  jest pod względem swego rozmieszcze
nia spośród kilkudziesięcu (około 50) gatunków  rodzaju F r it i l
la ria  gatunkiem  najbardzie j zachodnim. W  IV  tom ie „F lo ry
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Ryc. 5. Rozmieszczenie szachow nicy ko s tko w a te j w  E urop ie

ZSRR" (1935) w ym ieniono 26 gatunków z tego rodzaju, z k tó 
rych  ty lk o  szachownicę kostkowatą podano jako gatunek za
chodnio i środkowoeuropejski, 11 gatunków z rodzaju F ritil-  
¡aria  występuje na Kaukazie (z nich 3 rosną również w  obsza
rze czarnomorskim ZSRR na terenie Europy), 11 w  środkowej 
i zachodniej A z ji, 3 w  A z ji wschodniej i jeden na Kamczatce, 
w Japonii i  w Kanadzie.

H e g i  (t. II, s. 303) określa F ritilla r ia  meleagiis jako  gatu
nek atlantycko-śródziem nom orski, nie uwzględniając przy tym  
zupełnie stanowisk nad Sanem, Dniestrem, we wschodniej Sło
w ac ji (M ichalowce nad Laborczą) oraz z południowego obszaru 
ZSRR. W ym ienia  jedynie  stanowiska zachodnio i środkowo
europejskie, skandynawskie oraz Kaukaz. W e „F lorze ZSRR" 
(t. V I, 1935) nie podano Kaukazu jako  objętego zasięgiem te j 
roś liny ; zapewne odegrała tu  ro lę  sprawa wyróżniania  gatun
ków. Natomiast wym ieniono w  je j zasięgu obszar nadiwołżań- 
sko-doński, nad dolnym  Donem i dolną W ołgą, Zawołże i tere
ny nad Morzem Czarnym.
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Biorąc pod uwagę bogate stanowiska nad Sanem, Dnie
strem oraz w  południow ym  obszarze ZSRR autorzy sądzą, że 
należy uzupełnić określenie H e g i e g o  i uważać F ritilla r ia  
meleagris za gatunek atlantycko-śródziem nom orsko-pontyjski 
należący do elementu europejskiego.

Z rozmieszczenia tych  gatunków i innych azja tyckich ga
tunków  z rodzaju F ritilla r ia  można wnosić, że ośrodkiem w y 
stępowania całego tego rodzaju jest A z ją  zachodnia i  środko
wa po H im ala je  i Kaukaz i  .stąd zapewne nastąpiło zróżnico
wanie i rozprzestrzenienie gatunków na zachód i wschód.

*

Na zakończenie pragniem y jeszcze poruszyć zagadnienie 
nazwy polskie j dla rodzaju F ritilla ria . R o s t a  f i ń s k i w  swo
im  Słowniku polskich im ion rodzajów  (s. 22) wypow iada słusz
ny pogląd, że nawet nazwy „n ie tra fn ie  raz użyte pow inny być 
utrzym ane", gdyż zmienianie ich „n ie  pozwala u trw a lić  się no
menklaturze będącej narzędziem nauki o ty le  ty lko  pożytecz
nym, o ile  jest stała w użyciu". Jednakże nazwy polskie, za
równo rodzajowa ja k  i gatunkowa, ustalone dla F ritilla r ia , są 
dość sztuczne i zbyt w yraźnie urobione w oderwaniu od życia 
w  gabinetach uczonych, by nie pokusić się raz jeszcze o ich 
rewizję. A  że są one niezręczne, stwierdza to sam R o s t a f i ń 
s k i  (1. c., s. 279), nie podając żadnej z nich kursywą, oznacza
jącą te, które w in n y  być według jego mniemania stosowane. 
Również zmiana w Roślinach polskich  nazwy rodzajowej „k o 
rona" z roku 1924, na nazwę „szachownica", użytą w  w ydaniu 
z roku 1953, na to samo wskazuje. Nazwa „szachownica", n ie
w ą tp liw ie  wzorowana na niem ieckie j „Schachblume", w prow a
dzona została przez S t r u m i ł ł ę  w  roku 1822 (Katalog roślin  
znajdujących się w  ogrodzie J. S trum ilły , W ilno  1822), a po
wtórzona przez A n d r z e j e w s k i  e g o  w  roku  1869 (Flora 
Ukrainy). Natom iast nazwa „ko rona" nawiązująca pojęciowo 
do nazwy gatunku: F. im perialis, użyta już przez K l u k a  
w Dykcjonarzu roślinnym  (1786— 1788), powtórzona została 
w Pomnożeniu Dykcjonarza roślinnego  K l u k a  przez D z i a r -  
k o w s k i e g o w  roku  1824, a przez A. W  a g ę w  Okazicielu  
w 1848 podana jako „korona szachowa". Później stosowana 
była przez R a c i b o r s k i e g o  i S z a f e r a  we Florze Pol
skie j w  1919 roku  nazwa „korona", a w  Roślinach polskich  
w  1924 roku „korona kostkow ała", zmieniona w  w ydaniu  z ro 
ku  1953 na „szachownica kostkow ała". W  języku rosyjskim  
używana jest tra fna nazwa ludowa „r iabcz ik ", co oznacza 
przedmiot pstry, p lam isty, analogicznie do polskiego „rab y ",
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Ryc. 6. S tanow iska  szachow nicy kos tko w a te j pod P rzem yślem  
w y  k ro p k o  w  ano łą k i z szachownicą kos tkow a tą

i  nazwa gatunkowa: „szachm atnyj". Podobna jest nazwa czeska 
„rebć ik". Posiadamy jednak utarte  w  oko licy  Przemyśla i Ja
rosław ia popularne i bardzo trafne jak  zw ykle  ludowe nazwy 
określenie „tu lip a n k i” i  w  liczb ie  pojedynczej „tu lipanek", 
ewentualnie „tu lipanek p lam isty". Znacznie bardziej swojsko 
brzm i ta nazwa i jest ogólnie w kra in ie  te j roś liny  znana i zro
zumiała, podczas gdy co to jest „szachownica kostkow a ła" czy 
„korona kostkow ała", n ik t poza wąskim światem botaników
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i n ie licznym i ogrodnikam i nie wie. N iew ą tp liw ie  w arto  rew izję 
nazwy polsk ie j dla F ritilla r ia  przedyskutować i dostosować ją 
do ogólnie p rzy ję te j w terenie je j występowania.
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MIECZYSŁAW JESMAN

Parki narodowe w  N ow ej Ze landii

R oślinność p a rk ó w  na ro d o w ych  
je s t bezcenną w łasnością  na rodu .

D r  L . C ockayne 1

No-wa Zelandia jest państwem zajmującym 269 000 km 2 po
w ierzchni, składającym  się zasadniczo z dwóch dużych wysp 
(ryc. 1) i zaludnionym  przez około 2 372 000 m ieszkańców2. 
Średnia gęstość zaludnienia jest mała i wynosi około 9 miesz
kańców na 1 km 2. N a js iln ie j zaludniony jest półwysep 
Auckland (Północna Wyspa) oraz niektóre n iz iny  nadbrzeżne. 
Natomiast w  środkowej części k ra ju  położonej nad jeziorem 
Taupo zaludnienie w ynosi m niej aniżeli 2 mieszkańców na 
1 km 2. Podobnie słabo zaludniona jest praw ie cała Południowa 
W yspa z w yją tk iem  obszarów położonych w  okolicach miast: 
Christchurch, Dunedin i Nelson.

O bydw ie w yspy posiadają bardzo urozmaiconą rzeźbę. 
Zdecydowanie przeważa kra jobraz górski (ryc. 1). Składają się 
na nią na Południowej W yspie: Południowe A lpy, Góry Spen
cera i Kaikoura, a na Północnej W yspie: Ruahine, Kaimanawa, 
Raukumara i inne. Pozostały obszar zajmują w yżyny i  n iziny. 
Rzeźbę swą zawdzięcza Nowa Zelandia przede wszystkim  
plioceńskim ruchom górotwórczym. Przeszłość geologiczna na
rzuciła Nowej Zelandii d ługotrw ałą izolację, k tó ra  spowodo
wała, że świat roś lin  i zwierząt kszta łtow ał się tu ta j samo
dzielnie i stąd pochodzi duża ilość gatunków roślin  endemicz
nych, względne bogactwo ptaków i ubóstwo ssaków.

NowTa Zelandia jest kra jem  typow o roln iczym , którego is t
nienie uzależnione jest przede wszystkim  od hodow li ( w  roku 
1956 hodowano ponad 40 m ilionów  owiec i około 6 m ilionów  
sztuk bydła rogatego)3.

Rozpowszechnienie idei ochrony przyrody poprzedził 
w tym  k ra ju  okres ko lonizacji, k tó ry  rozw inął się na jbu jn ie j

1 C y ta t z New  Zea land N a tio n a l P arks, s. 31. W e llin g to n  1957.
2 M a ły  R oczn ik S ta tys tyczny. 1960. GUS W arszawa.
3 P oda jem y d la  po rów nan ia , że w  Polsce w  ro k u  1956 hodow ano 8 m i

lio n ó w  sztuk byd ła  rogatego i  4 m il io n y  ow iec.
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Ryc. 1. N ow a Z e la nd ia : 1— 10 —  p a rk i narodow e (9 —  P a rk  N arodow y 
W estland, 10 —  P a rk  N arodow y U re w era ); 11 —  wyspa L i t t le  B a rr ie r , 
reze rw a t p ta s i; 12 — w yspa K a p it i,  re ze rw a t p ta s i; 13 —  pasm a gó rsk ie ; 

14 —  g łów ne lin ie  ko le jo w e ; 15 —  je z io ra ; 16 —  m ias ta  i  in n e  osied la
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po roku 1840, tj. po zawarciu umowy nad rzeką W a ita n g i4, na 
podstawie k tó re j M a o ry s i5 uznali zw ierzchnictwo W ie lk ie j 
B rytan ii, A ng licy  natomiast zagwarantowali nienaruszalność 
ziemi m aory jsk ie j. W e wspomnianym okresie i w czasie tzw. 
wstępnej ko lonizacji, k iedy w  Nowej Zelandii panowało jesz
cze ,,prawo pięści", dokonano tu ta j poważnego zniszczenia

Ryc. 2. P a rk  N a rod ow y A r th u ra  z w id o k ie m  na przełęcz A r th u ra , drogę
i  rzekę Bealey

Fot. N a tio n a l P u b lic ity  S tud ios

świata roślinnego i zwierzęcego, a także krajobrazu. Zostały 
wówczas siln ie przetrzebione lasy, które  przed kolonizacją an
gielską pokryw a ły  niemal ca ły  k ra j. Poważnie uc ie rp ia ły  na 
półwyspie A uckland  zwłaszcza wspaniałe lasy kau ri — Agathis  
australis, k tó rych  resztka chroniona jest obecnie w  rezerwacie 
W aipoua Kauri Forest, położonym na tymże półwyspie w od
ległości około 200 km  od miasta Auckland.

4 Rzeka i  m ie jscow ość W a ita n g i leżą w  pó łnocne j części pó łw ysp u  
A u c k la n d  w  po b liżu  Z a to k i W ysepek (B ay o f Islands).

5 M ao rys i są tub y lczą  ludnością  należącą do g ru py  lu d ó w  p o lin e z y j
skich , k tó ra  w e d łu g  ich  podań p rz y b y ła  do N ow e j Z e la n d ii oko ło  ro k u  1350.
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Rye. 3. Jask ie r R anun
cu lus L y a ll i i ,  w sp an ia ły  
k w ia t  P a rk u  N arodo

wego Cooka

F o t. H . D. A sh u rs t

Celem ratowania p rzyrody przed zniszczeniem i zachowa
nia w  stanie m ożliw ie p ie rw otnym  fragm entów kra jobrazu na
turalnego powstała myśl tworzenia parków narodowych. To 
samo pokolenie, k tó re  dokonało zniszczenia przyrody, widząc 
sku tk i swej działalności spowodowało w ydanie pierwszych 
ustaw państwowych chroniących przyrodę. Tak doszło do 
utworzenia w  roku 1894 pierwszego Parku Narodowego Ton- 
gariro.

Podstawy prawne dla zakładania parków  narodowych p rzy
niosła wydana dopiero w  roku 1952 ustawa N ationa l Parks Act. 
Postanawia ona, że park i narodowe w inny  być tak zarządzane 
i ochraniane, aby nie uległa zniszczeniu ich p ierwotna flo ra  
i fauna, aby w miarę możliwości zachowały swój natura lny 
charakter oraz aby wartość użytkowa krajobrazu, wód i lasów 
była stale podtrzym ywana. Parki narodowe w  N ow ej Zelandii 
mają spełniać rolę przede wszystkim  usługową. A by  zapewnić 
obywatelom  m ożliw ie dużo wygód dopuszczono na ich tere
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nie zarówno budowę domów w ypoczynkowych i tu rystycz
nych, ja k  i upraw ianie wszelkiego rodzaju sportów, byleby 
nie naruszały one porządku naturalnego. Ponadto park i naro
dowe są natura lnym i płucami dla ludności m ie jskie j Nowej 
Zelandii (zamieszkującej przeważnie masta), która na ich te 
renach ma także możność łow ien ia  ryb  na wędkę za zgodą za
rządu Parku. Odpoczynek, sport i tu rys tyka  w  parkach naro
dowych, gdzie obowiązują przepisy o ochronie przyrody, speł
n ia ją  także ważną rolę w ychow yw ania społeczeństwa w  posza
nowaniu zasad ochrony przyrody.

L. p. P a rk  N a rod ow y
P ow ie rzchn ia  

w  1957 r. 
k m 2

P ow ie rzchn ia  
w  1960 r. 

k m 2

P rzy ro s t 
lu b  u b y te k  

p o w ie rzchn i 
k m 2

1. T ong a riro 653,7 653,8 +  0,1
2. E gm ont 326,5 328,7 +  2,2
3. U rew era 484,1 1 837,2 +  1 353,1
4. F io rd ó w 11 978,3 11 830,0 — 148,3
5. A r th u ra 967,8 967,8 ___

6. Tasm ana 164,4 174,3 +  9,9
7. Cooka 614,3 700,0 +  85,7
8. Nelsona 565,9 565,9 —

»• I W estlaind — 850,1 +  850,1

1 Ogółem 15 755,0 17 907,8 +  2 152,8

Jak w yn ika  z załączonej tabeli ogólna powierzchnia ośmiu 
parków  narodowych w ynosiła  w  1957 roku 15 755,0 km 2, tj. 
5,8% całego obszaru N owej Zelandii, zaś w  1960 roku  po
w ierzchnia dziewięciu parków  narodowych — 17 907,8 km 2, 
tj. 6,6%.

Tak w ysok i stosunek procentowy pow ierzchni parków  na
rodowych do ogólnego obszaru państwa — jeden z na jw ięk
szych na świecie — znajduje wytłum aczenie w  opisanych w y 
żej sprzyja jących warunkach naturalnych, a także w  powszech
nym  zrozumieniu społeczeństwa i czynników  państwowych 
dla doniosłej ro li ochrony przyrody w  Nowej Zelandii. Pro
fesor W ładysław  S z a f e r  podkreśla ł już w  roku 1930 przo
dującą rolę N owej Zelandii w  dziedzinie ochrony przyrody. 
Obecnie, po 30 latach, jest oczywiste, że ta przodująca rola 
została jeszcze s iln ie j ugruntowana.

Ilustrac ją  tego jest porównanie stanu posiadania ochrony 
p rzyrody w  okresie wspomnianego 30-1 ecia. W  roku  1930 było  
w  N owej Zelandii 5 parków narodowych, 3 rezerw aty w y-
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Rye. 4. Papuga kea 
N estor toba lis

Fot. H. D. A sh u rs t

spowe i z górą 800 rezerwatów dla ochrony krajobrazu, 
zwłaszcza roślinności. Sprawozdanie roczne departamentu 
ro ln ic tw a  (Department o i Lands and Survey) z roku 1960 po
daje 9 parków  narodowych o powierzchni 17 907,8 km 2, 4 re
zerwaty dla ochrony ptaków o pow ierzchni 53,4 km 2, 980 re 
zerwatów dla ochrony krajobrazu i zabytków h istorycz
nych — 2700,6 km 2, 918 gruntów publicznych (Publics Do
mains) — 243,7 km 2. Razem więc w  ten lub inny  sposób pod 
ochroną przyrody znajduje się 20 905,5 km 2, co przedstawia 
7,8% pow ierzchni k ra ju .

W szystkie park i narodowe N owej Zelandii zasługują na 
poświęcenie im bacznej uwagi, tu  jednak ograniczym y się do 
kró tk iego  opisu tych  ty lko , k tó re  na to szczególnie zasługują.

Park N arodow y Tongariro  (653,8 km 2 powierzchni) jest na j
starszym parkiem  Nowej Zelandii, założony bowiem został 
w  roku 1894. Znajduje się on w  środkowej części Północnej 
W yspy i obejmuje górski obszar w u lkaniczny składający się 
z trzech czynnych wulkanów : Ruapehu (2798 m n.p.m.) —  naj-

30



wyższego szczytu wyspy, w ulkanu Ńgauruhoe (2292 m n.p.m.) 
i grupy siedmiu kra terów  Tongariro (1969 m n.p.m.). W ulkan 
Ruapehu od czasu do czasu gwałtownie wybucha, wyrzucając 
masy popiołu i gęstą parę wodną. W  roku 1949, a potem 1953 
w yp łyn ę ły  z niego potoki la w y  siejąc dokoła spustoszenie. 
Obecnie Ruapehu posiada na w ierzchołku stożka gorące jezioro 
kraterowe, otoczone śniegiem i lodem. Z niego sp ływają po
to k i tworząc na zboczach malownicze wodospady i przełomy 
rzeczne. W u lkan  Ńgauruhoe o symetrycznym stożku, nad k tó 
rym  przez d ługie lata unosił się pióropusz dymu, w ydaje się 
być obecnie wulkanem zamierającym, podobnie jak  w ulkan 
Tongariro.

Łagodnie nachylone zachodnie zbocza w ulkanów, w ysta
w ione na działanie w ilgo tnych  w ia trów  morskich, pokryte  
w  zim ie śniegiem — są licznie uczęszczanym terenem nar
ciarskim .

Pobyt w  Parku jest kontro low any, aby jego przyroda nie 
doznała uszczerbku. Pewną ilustrac ją  te j kon tro li jest fakt, że 
np. w roku 1960 jeden z gości ukarany został mandatem 10 
funtów  nowozelandzkich łącznie z kosztami dodatkowym i za 
porzucenie i zbicie butelki.

Park Narodow y Tongariro, położony w  całości powyżej 
610 m n.p.m., porośnięty jest lasami mieszanymi. W  gór
nej strefie tych  lasów żyje  dużo interesujących ptaków, jak  
np. papuga Cyanoramphus m alheibei przebywająca w  lasach 
i zaroślach krzewiastych, sowa N inox novaeseelandiae- nie- 
lo t k iw i A pte ryx  m ante lli — idawniej spotykany często, obec
nie występuje w  lasach na północ od 40° szerokości geogra
ficznej południowej. W  w iększych obszarach leśnych żyją so
k o ły  Falco novaeseelandiae, a na wodach górskich strum ieni 
przebywają kaczki Hymenolaimus malacorhynchus i  inne 
ptaki.

Park N arodow y A rthu ra  (A rthur's  Pass, 967,8 km 2) znaj
duje się w  północnej części Południowych A lp  w dorzeczach 
rzek W a im aka riri i  O tira. Północno-wschodnie krańce Parku 
zbliżają się do przełęczy Harper (960 m n.p.m.). W  zachodniej 
części Parku przebiega słynna obecnie droga z tunelem długoś
ci 9 km, wykorzystu jąca przełęcz A rthu ra  (926 m n.p.m.). D ro
ga ta została odkryta  przez A rthu ra  D u d l e y a - D o d s o n a ,  
k iedy to poszukiwał on dogodnej drogi z Christchurch do za
chodnich złotonośnych wybrzeży.

Jedną z ważnych zalet tego Parku jest jego ła twa dostęp
ność dzięki is tn ieniu  tu  l in i i  ko le jow ej, k tóra  dochodzi do 
samego centrum najpiękniejszego kra jobrazu górskiego.
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W  sąsiedztwie d rog i ko le jow ej p ię trzy się szereg szczytów 
o znacznej wysokości: Rolleston (2271 m n.p.m.), Davie (2883 
m n.p.m.) i w ie le  innych nieco niższych. Ten w spania ły górski 
kra jobraz dostarcza zwiedzającym w ie lu  niezapomnianych 
przeżyć. Dla uzupełnienia opisu trzeba tu  jeszcze wspomnieć
0 tym, że spod góry Rolleston spływa k ilka  n iew ie lk ich  lodow 
ców oraz że znajdują się tu  również polodowcowe do liny 
w kształcie lite ry  U oraz c y rk i lodowcowe (basen Tempie
1 dolina Bealey).

Z Parku w ydzie lony został obszar p ie rw otne j p rzyrody 
o pow ierzchni 121,0 km 2, składający się z gór z najwyższym 
szczytem Pfeifer (1703 m n.p.m.): je tio rem  K a u ra p a tik?  
tokow  górskich. Obszar ten jest rezerwatem ścisłym. N ie w o l
no tu budować ani utrzym yw ać domowych zwierząt. Rezerwat 
seisły został zatw ierdzony w  roku 1955 jako p ierwszy obszar 
tego rodzaju.

Na terenie Parku występują lasy mieszane, składające się 
ni. i. z elementów trop ika lnych : m iro Podocarpus ienugineus, 
to tara P. totara, kahikatea P. dacrydioides  oraz rata M etro- 
sideros lucida, k tó re j nektar kw ia to w y  jest u lubionym  pokar
mem ptaków  kaka czy li nestora Nestor m erid ionalis  i  mio- 
dojada kędziorn ika Prosthemadera novaeseelandiae

W  Parku A rthu ra , podobnie zresztą jak  i w  innych parkach 
narodowych N ow ej Zelandii, przebywają zaaklimatyzowane 
ssaki. Sprowadzono tu  np. z Europy kozice górskie i wypusz
czono na wolność w oko licy  Góry Cooka w  roku 1907; je lenie 
sprowadzono z parku Stoke w A n g lii i  wypuszczono na w o l
ność w  roku 1897. Oprócz je lenia  szlachetnego Cervus elaphus 
aklim atyzowano tu  sztucznie je lenia aksis C. axis, daniela 
C. dama, sambara C. unicolor, a nawet n iektóre północno
am erykańskie je leniowate, ja k  Odocoileus virg in ianus  i w a
p iti Cervus canadensis. Sprowadzono też inne ssaki, k tó re  znaj
dując w  now ej ojczyźnie sprzyjające w arunki, rozm nożyły się 
siln ie, ja k  np. opossum Trichosurus vulpécula  i kangury z ro 
dzajów W allabia, Thylogale  i Petrogale z A us tra lii, jeże Eri- 
naceus europaeus z A ng lii, z kontynentu Europy ssaki łasico- 
wate, ja k  gronostaje, łaski, tchórze, a z gryzoni k ró lik i dzikie 
O ryctolagus cuniculus  i zające Lepus europaeus. Znalazły się 
tu  również sprowadzone dzikie św inie Sus scrota, dzikie Bara
ny Ovis aries, ta ry  Hemitragus emlaicus i w ie le innych. Jak 
z tego w idzim y, Nowa Zelandia — ten p raw dziw y ,,ra j'' ende
m icznych roś lin  i zwierząt tudzież tak ich  osobliwości, jak 
w ie lka  papuga ziemna Strigops habroptilus, w iodąca nocny 
try b  życia, lub ja k  tuatara zwana hatterią  czy li łupkozębem
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Ryc. 5. P a rk  N a rodow y F io rdów . W ido k  na f io rd  M ilfo rd ,  szczyt L ion
i lodow iec Pem broke

Fot. N a tio n a l P u b lic ity  S tud ios
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Sphenodon punctatum, będąca b liskim  krew niakiem  najstar
szych gadów kopalnych, k tó rych  szczątki znane są z permu — 
stała się pod wpływem  błędnej i co gorsza nie kontro lowanej 
a przeto nie opanowanej aklim atyzacji zwierząt swego rodzaju 
„ogrodem zoologicznym", w  k tó rym  rozpanoszyli się obcy 
przybysze zawleczeni tam przez człowieka, a także tow arzy
szące mu wszędzie myszy i szczury.

Sprowadzenie tych  zwierząt i ich niespodziewane nadm ier
ne rozmnożenie się w N owej Zelandii spowodowało katastro
falne zniszczenie osobliwej roślinności, n ie jednokrotn ie  ende
micznej. Taka aklim atyzacja, niezgodna z założeniami ochron
nym i parków  narodowych, spowodowała konieczność regulacji 
stanu liczebnego sprowadzonych zwierząt przez odstrzały 
i w  szkodliw y sposób zakłóciła spokój i  natura lny układ  ele
mentów przyrody Parku.

W  obronie zagrożonej w  swym bycie endemicznej f lo ry  
i fauny oraz przeciwko niepohamowanej aklim atyzacji zwierząt 
na Nowej Zelandii w ystąp ił w  mocnych słowach dr L, C o  c- 
k  a y  n e, g o rliw y  pro tekto r ochrony rodzimej p rzyrody Nowej 
Zelandii. On to już w  roku 1907 domagał się wprowadzenia 
w  życie radykalnych zarządzeń ochronnych w celu ocalenia 
p ierwotnej, w ysp iarsk ie j p rzyrody od niechybnej zagłady. O pi
nia tego uczonego stała się rych ło  zbiorem zasadniczych postu
la tów  nie ty lko  ochrony p rzyrody Nowej Zelandii, lecz ochro
ny p rzyrody wysp izolowanych w  ogóle. C o e k a y n e  stał 
na stanowisku udostępnienia rezerwatów ścisłych, utw orzonych 
dla ochrony ginącej endemicznej fauny — jak  np. rezerwatu 
w ym ienionej w yże j tua ta ry  na L ittle  Barrier Island —  ty lko  
uczonym i tym  nie licznym  osobom, które dają zupełnie pewną 
gwarancję, że swym zachowaniem się nie zakłócą nawet 
w  najm niejszym  stopniu spokoju i  naturalnego ładu panują
cego w  ścisłym obszarze ochronnym. „Gapie i ciekawscy — 
pisał C o e k a y n e  — nie mają tam nic do szukania. N ie ma 
tam również miejsca dla p ikn ików  i zabaw".

Park Narodow y Cooka założono w roku 1953. Zajm uje on 
stosunkowo n iew ie lką środkową część Południowych A lp  
(700,0 km") łącznie z najwyższym szczytem Nowej Zelandii, 
Górą Cooka (3764 m n.p.m.). Poza wym ienioną górą p ię trzy się 
jeszcze 17 szczytów o wysokości ponad 3000 m n.p.m., a 140 
znajduje się jeszcze na wysokościach przekraczających 2000 
m n.p.m. Tu, w  w yb itn ie  górskim krajobrazie, z pól lodowych 
(śnieżnych) sp ływają liczne lodowce, z k tórych  najdłuższy jest 
Lodowiec Tasmana (29 km). Inne lodowce to — Murchison, 
Godley, M ueller, Hooker i Bali. Ten wspania ły wysokogórski
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kra jobraz lodow cow y jest stosunkowo ła tw o dostępny dla 
zwiedzających. Posiada w  dolin ie  Hooker hotel „Herm itage", 
schroniska wysokogórskie i b iwaki. Służą one jako baza dla 
wczasowiczów, tudzież tu rystów  i sportowców górskich.

Park Cooka wznosi się ponad granicą lasów, dlatego 
drzew w nim jest niewiele. Powyżej 2745 m n.p.m. rosną krze
w y  i roślinność zielna z Celmisia coriacea z rodziny złożo
nych, a również bardzo charakterystycznym  jaskrem Ranun- 
culus L ya llii, k tó ry  uznaje się powszechnie za najnięknie jszy 
kw ia t Parku. O nim  to pisał dr C o c k  a y  n e, że „p ła tk i jego 
są śnieżnej białości i tak liczne, że kw ia t w ydaje się podw ój
ny, a 30 kw ia tów  na łodydze, każdy o średnicy 75 mm, jest zja
w iskiem  powszechnym. Często też można obserwować wspa
niałe zjawisko, gdy zbocza gór pokry te  są tym i szlachetnymi 
kw ia tam i tak daleko, jak  okiem sięgnąć". Gdzieniegdzie na 
zboczach gór rosną tzw. „roś linne owce" (Haastia), tworzące 
w ie lk ie  poduszki z pędami p ok ry tym i b ia ław ym i włosami, 
przypom inające leżące owce.

Najosobliwszym  ptakiem przebywającym  w  Parku jest 
drapieżna papuga kea Nestor notabilis, żyjąca w  w ysokich 
górach.

Park Narodow y Fiordów  obejmuje w ie lk i (11 830,0 km 2) 
i praw ie bezludny obszar południowo-zachodniej części Po
łudn iow e j W yspy. W  Parku tym  znajdują się praw ie wszystkie 
fio rd y  Nowej Zelandii, ja k  również w ie lk ie  jeziora polodow- 
cowe — Te Anau, M anapouri i inne. Jest to kra ina  śniegów, 
nagich szczytów górskich i zboczy pokry tych  lasem, przeglą
dających się w  czystych wodach jez io r i fiordów . Panuje tu 
wszędzie majestat p ie rw otne j przyrody.

W nętrze Parku jest dość trudno dostępne, pomimo to do 
fio rdu  i  hote lu „M ilfo rd "  można dojechać wygodnie samocho
dem, a nawet autobusem, drogą od Dunedin wzdłuż jeziora Te 
Anau a potem przez tunel Homera. Od wspomnianej drogi 
g łównej, obrzeżającej Park, prowadzą ścieżki górskie do 
wnętrza Parku i  jego najosobliwszych miejsc. Do takich na
leżą n iew ątp liw ie  liczne wąskie fio rdy, ja k  również wodospa
dy rzucające w  g łębiny fio rdów  w ody topniejących śniegów 
i lodów. Najp ięknie jszym  wodospadem Parku jest Sutherland 
o wysokości 580 m n.p.m. Do niego też zdążają tu ryśc i na j
częściej uczęszczaną ścieżką od- hotelu „M ilfo rd " . A trakc ją  
Parku są również jaskin ie. — W śród roślinności zie lnej domi
nuje buk Nothotagus Menziesii.

Świat ptaków  jest tu  n iezm iernie bogaty, a wśród nich 
znajduje się w ie le gatunków endemicznych. Do najosobliw-
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szych ptaków  należy zaliczyć takahe N otorn is hochstetteri. 
Jak podaje prof. W  o d z i e  k i  do niedawna takahe była zna
na z czterech okazów muzealnych, ale w  roku 1948 dr G. B. 
O r b e 11 odk ry ł ponownie stanowisko tego ptaka na w y 
brzeżu jeziora Te Anau. Obszar, w k tó rym  przebywa takahe, 
wydzie lono z Parku uznając go za rezerwat ścisły (1772,6 
km 2). Rezerwat ten znajduje się w górach M urchison pomię
dzy środkowym  a południow ym  fiordem  jeziora Te Anau. 
W  Parku przebywa również in n y  nie la ta jący ptak k iw i Apte
ry x  australis. Ponad granicą lasów na skałach gnieżdżą się 
p tak i z rodzajów  takich, ja k  Xenicus g ilv ive n tr is  i  X. longi- 
pes. Na wewnętrznych wodach fio rdów  i jez io r ży ją  górskie 
błękitne kaczki Hymenolaimus malacorhynchus, na słodkich 
wodach lagun i jezior przebywają perkozy Podiceps rufopec- 
tus, a na wybrzeżu morskim czubate p ingw iny Eudyptes pa- 
chyrynchus.

Park Narodow y W estland  powstał 29 marca 1960 roku. 
Na Park ten zajm ujący ogólną powierzchnię 850,1 km 2 skła
dają się istniejące już  daw nie j rezerwaty przylegające do Par
ku Cooka od strony północno-zachodniej. Park ten odznacza 
się w yb itn ie  górskim charakterem. Tu, na pograniczu z Par
kiem Cooka, piętrzą się najwyższe szczyty: Ledenfeld (3201,3 
m n.p.m.), Sefton (3157,4 m n.p.m.) i w środkowej części Parku 
nieco niższe: Copland (2345,4 m n.p.m.) i  W ilczek (2298,2 m 
n.p.m.). M iędzy szczytami górskim i znajdują się lodowce: Fran
ciszka Józefa (14 km) i Fox. Lodowcowy kra jobraz Parku, jak 
również jezioro Matheson, w  którego lustrzanych wodach 
przeglądają się G ory Cooka i Tasmana, są g łów nym i a trak
cjam i Parku.

*

Na zakończenie niniejszego kró tk iego szkicu dotyczącego 
parków  narodowych Nowej Zelandii nadmienię, że na temat 
zagadnień ochrony p rzyrody N owej Zelandii is tn ie je  obfite 
piśm iennictwo, z którego przytoczono niżej zaledwie niektóre 
ty lko  pozycje, w ykorzystane w  artykule.
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KORESPONDENCJE

O twarcie Rezerwatu Tysiąclecia Państwa Polskiego 
na Cergowej Górze ko lo  D uk li

Z inicjatywą utworzenia na Cergowej Górze rezerwatu przyrody 
i nadania mu nazwy Rezerwatu Tysiąclecia Państwa Polskiego wy
stąpiła Komisja Obchodu Tysiąclecia Państwa Polskiego przy Pre
zydium Komitetu Frontu Jedności Narodu w Krośnie. Inicjatywę 
poparły: Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Krośnie, Towa
rzystwo Przyjaciół Ziemi Krośnieńskiej, Dyrekcja Muzeum Ziemi 
Krośnieńskiej, Polskie Towarzystwo Krajoznawcze Oddział w Kroś
nie, Nadleśnictwo Państwowe w Dukli i  wiele innych instytucji 
i  organizacji społecznych.

Wymienienie instytucji i organizacji współpracujących nad utwo
rzeniem rezerwatu na Cergowej Górze ma swój głęboki sens. Dowo
dzi bowiem, że utworzenia tego rezerwatu domagało się całe społe
czeństwo Ziemi Krośnieńskiej.

Skoro wiadomości o inicjatywie społeczeństwa doszły do Krako
wa, zainteresowała się nim i Polska Akademia Nauk — Oddział K ra
kowski. Dzięki głębokiemu zrozumieniu ważności zagadnienia i po
parciu ówczesnego przewodniczącego tej instytucji profesora Wła
dysława S z a f e r a  znalazły się fundusze pozwalające rozpocząć 
badania naukowe na terenie przyszłego Rezerwatu Tysiąclecia. Ko
ordynacją badań naukowych zajął się Zakład Ochrony Przyrody 
Polskiej Akademii Nauk.

Już wstępne i jak najbardziej ogólne badania naukowe terenu 
przyszłego rezerwatu wykazały, że inicjatywa Komisji Obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego z inspektorem Stanisławem C h r z a 
n o w s k i m  i sekretarką Ireną O k ó l s k ą  na czele miała pełne 
i słuszne podstawy.

Na terenie rezerwatu rosną wprawdzie bardzo zniszczone, ale 
naturalne drzewostany należące do buczyny karpackiej Fagetum 
carpaticum, w urozmaiconym składzie. Z drzew oprócz jodły i buka 
spotyka się tu często jawor, brzost, jesion, klon polny, lipę drobno- 
listną, czereśnię i świerk.

Obok typowych dla tego zespołu roślin zielnych, których nie będę 
tu wymieniał, rosną w wielkich ilościach: języcznik zwyczajny Phyl- 
litis  scolopendrium, czosnek niedźwiedzi Allium  ursinum, śledzien
nica skrętolistna Chrysosplenium alternifolium  oraz występująca
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°k;flcle w niektórych partiach miesiącznica trwała Lunaria rediviva. 
Wielka ilość egzemplarzy ostatnio wymienionego gatunku spowodo
wała, że niektórzy fitosocjologowie wyróżnili tu podzespół Faaetum 
carpaticum lunarietosum.

Na terenie rezerwatu występują też gatunki uznawane za wscho- 
dniokarpackie, takie jak tojad wiechowaty Aconitum paniculata 
i sałatnica leśna Aposeris foetida. Nie brak też rzadkich w Polsce, 
a tu tworzących całe łany obrazków plamistych Arum maculatura. 
Wielką osobliwością roślinną na terenie rezerwatu jest element śród- 
ziemnomorsko-pontyjski — kłokoczka południowa Staphylea pin- 
nata; która na dużej powierzchni tworzy tu zarośla.

Wstępne badania naukowe wykonane przez pracowników Kate
dry Systematyki i Geografii, Roślin UJ oraz Instytutu Botaniki PAN, 
obejmujące mchy, porosty i grzyby, zdają się wskazywać, że na 
terenie rezerwatu czeka nas jeszcze niejedna niespodzianka ważna 
dla rozwoju nauki polskiej.

W rezerwacie rośnie też szereg roślin objętych gatunkową ochro
ną. Są to m. i. lilia  złotogłów L ilium  martagón i  śnieżyca wiosenna 
Galanthus nivalis, która tworzy tu całe łany.

Jak z powyższego wynika, rezerwat ma wielkie znaczenie nie 
tylko dla naukowców-botaników, lecz także dla wycieczek dydak
tycznych, które przybywają tu licznie z całego województwa rze
szowskiego.

Z geologicznego punktu widzenia Cergowa Góra posiada szereg 
osobliwości takich, jak klasyczne przykłady zsuwów, wychodnie 
piaskowców krośnieńskich, a przede wszystkim jaskinie. Archeolo
giczne badania naukowe jaskiń (zinwentaryzowanych z dotacji Pol
skiej Akademii Nauk przez dra Ryszarda G r a d z i ń s k i e g o ) ,  pod
jęte przez pełnego in icjatywy i szczerze oddanego idei ochrony 
przyrody dyrektora Muzeum w Krośnie, dra Józefa J a n o w s k i  e- 
g o, zdają się wskazywać na możliwości odnalezienia w nich śladów 
człowieka uchodzącego przed arktycznym zimnem w epoce lodowej.

Utworzenie rezerwatu na Cergowej Górze opiera się także na 
innych słusznych motywach: jest to najpiękniejszy krajobrazowo 
teren Rzeszowszczyzny, położony na głównym szlaku wschodnio- 
beskidzkim, na którym turyści spotykają się właściwie po raz pierw
szy z prawdziwie pierwotną przyrodą, urzekającą swym pięknem.

U podnóża Cergowej Góry przebiega historyczna droga, która 
w ciągu wielu stuleci łączyła Polskę przez wał Karpat z Czecho
słowacją i krajami Europy południowej. Dziś obok niej znajdują się 
cmentarze żołnierzy radzieckich i czechosłowackich świadczące 
o wspólnocie narodów słowiańskich w walce z zaborczą niemczy
zną. Drogą tą wędrują licznie Czesi i  Słowacy pragnący uczcić pa
mięć rodaków poległych w obronie wolności i zachowania na pra
starej Ziemi Słowiańskiej prawych jej właścicieli — Słowian.

Są to wszystko powody, dla których utworzenie Rezerwatu Ty
siąclecia na Cergowej Górze było słuszne i konieczne.

W pracach nad utworzeniem rezerwatu, o którym wyżej mowa, 
dopomogli wielce inicjatorom profesorowie dr Władysław S z a f e r
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i dr Walery G o e t e l .  Ich liczne interwencje i  pisma do Ministra 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego, Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody i Zarządu Ochrony Przyrody w Ministerstwie Leśnictwa 
spowodowały, że 22 lipca 1961 roku, w dniu Święta Niepodległości 
Narodu Polskiego rezerwat został otwarty.

Na uroczystym posiedzeniu Rad Narodowych Powiatowej z Kros
na i Gromadzkiej z Nadola i Cergowej otwarto Rezerwat Tysiąclecia 
hymnem narodowym. Odczytano pisma Zakładu Ochrony Przyrody 
i jego dyrektora doc. dra B. F e r e n s a ,  pismo prof. dra W. Go e t -  
1 a, nie brakło ciepłych słów rozumiejącego ideę ochrony przyrody 
przedstawiciela Wojewódzkiej Rady Narodowej w Rzeszowie, mż. 
Ryszarda T o p o l s k i e g o ,  przewodniczącego Frontu Jedności Na
rodu mgra Józefa K u c z a  i innych.

W czasie uroczystości, piszący te słowa jako przedstawiciel Za
kładu Ochrony Przyrody pozwolił sobie między innymi powiedzieć: 
„Zakład Ochrony Przyrody dziękuje społeczeństwu Ziemi Krośnień
skiej za wspaniałą i niecodzienną inicjatywę. Tworząc pierwszy 
w Polsce rezerwat przyrody Tysiąclecia Państwa Polskiego daliście 
dowód nie tylko wielkiego umiłowania Ziemi, na której pracujecie 
i w której złożycie swoje kości. Daliście dowód tego, że my
ślicie także o przyszłych pokoleniach, które w tym rezerwacie bę
dą się uczyć miłości do Ojczystej Ziemi. Wiemy dobrze o tym, że 
człowieka, który ukochał przyrodę ziemi ojczystej, a co za tym idzie 
Ojczyznę, nic z tej Ojczyzny nie potrafi wyrwać i wyrzucić. I  tu 
leży największa zasługa społeczeństwa Ziemi Krośnieńskiej i tych 
wszystkich, którzy przyczynili się do otwarcia naszego Rezerwatu 
Tysiąclecia“ .

Stefan G u t

Ochrona przyrody na terenie Nadleśnictwa Państwowego
M o ja  W ola

Nadleśnictwo Państwowe Moja Wola położone jest w wojewódz
twie poznańskim na terenie powiatów ostrowskiego oraz częściowo 
ostrzeszowskiego. W okresie międzywojennym obszary te należały 
do właścicieli prywatnych. Po drugiej wojnie światowej i  upaństwo
wieniu wielkiej własności ziemskiej leśnicy otoczyli opieką cenne 
obiekty przyrodnicze Nadleśnictwa Państwowego Moja Wola.

W pracy Stefana J a r o s z a  Parki narodowe i rezerwaty przy
rody (wyd. „K ra j“ , Warszawa 1951) znajdujemy wzmiankę o czte
rech rezerwatach na obszarze wspomnianego nadleśnictwa, a mia
nowicie: . , . _ , , , . ,

a) las mieszany 100- do 120-letni o powierzchni 7 ha, leśnictwo
Cieszyn, oddział 12,

b) las mieszany ze stawami i siedliskiem bociana czarnego, o po
wierzchni 151 ha, leśnictwo Jarnostaw, oddziały. 49, 50, 55 58,

c) las sosnowy 140-letni, leśnictwo Krupa, oddziały 41 i 42,
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d) park z drzewami około 140-letnimi przy zamku myśliwskim 
(obecnie technikum leśne) w Mojej Woli, leśnictwo Zwierzyniec 
oddział 29, powierzchnia 8 ha.

Spośród wymienionych obiektów tylko jeden, a mianowicie las 
w leśnictwie „Krupa“ doczekał się w roku 1958 prawnego uznania 
za rezerwat przyrody.

W tymże roku poddano ochronie na obszarze Nadleśnictwa Pań
stwowego Moja Wola decyzją Wojewódzkiej Rady Narodowej z 20 
maja 13 pomników przyrody (n-ry 551—562 i 580). Wśród nich znaj
duje się 26 dębów szypułkowych, 10 lip  drobnolistnych, 9 buków 
zwyczajnych, 1 grab pospolity. Tymczasem jeden z zabytkowych 
dębów (nr 562) w osadzie leśnictwa „Krupa”  uległ zwaleniu przez 
wichurę.

Niezależnie od wyżej opisanych istnieje jeszcze szereg innych 
obiektów godnych zainteresowania przyrodnika; skupiają się one 
przeważnie w pobliżu osady Nadleśnictwa Państwowego Moja Wola 
oraz Technikum Leśnego w Mojej Woli.

W parku przypałacowym Technikum Leśnego (leśnictwo Zwie
rzyniec, oddział 29) rośnie wokół gmachu internatu technikum (daw- 
ny pałacyk myśliwski) 6 cisów o wysokości 2 i 6 m, obwodzie pnia 
w szyi korzeniowej 32—50 cm i rozpiętości korony 4,5—5 m; 14 oka
zów owocującego bluszczu o wysokości 4—10 m i obwodzie zdrew
niałych łodyg 6—15 cm.

W centralnej części parku znajdują się liczne drzewa rosnące po
jedynczo lub grupowo, jak m. i.: 3 klony zwyczajne o wysokości 
15 m, obwodzie pni 125—195 cm i rozpiętości koron 10—20 m, 5 dę
bów szypułkowych o wysokości 17—25 m, obwodzie pni 150—470 cm 
i  rozpiętości koron 15—30 m; 3 graby pospolite o wysokości 16—23 m, 
obwodzie pni 141, 365 i 470 cm a rozpiętości koron 13—25 m; 2 buki 
zwyczajne o wysokości 18—25 m, obwodzie pni 200—243 cm a roz
piętości koron 12—20 m; 4 okazy lipy drobnolistnej, z których każdy 
posiada dwa do czterech pni wyrastających z jednego (wysokość 
15—20 m, obwód pni 90—290 cm, rozpiętość koron 10—25 m); topola 
biała o dwóch rozgałęzieniach (wysokość 23 m, obwód pni 155 i 171 
cm, rozpiętość korony 16 m); kilka grup żywotników o wysokości 
10 m, obwodzie pni 54—70 cm i rozpiętości koron 2—3 m, ponadto 
inne gatunki drzew egzotycznych, jak np. platan wschodni Platanus 
onentalis; klon srebrzysty Acer dasycarpum, świerk kłujący Picea 
pungens i inne oraz dwie kępy jałowca sawińskiego o rozpiętości 
11X6 m i 20X15 m i wysokości 0,5—1,5 m.

Leśnictwo Zwierzyniec — „Przyszkolne“ w Nadleśnictwie Pań
stwowym Moja Wola posiada jeszcze m. i. dwa egzemplarze świerka 
pospolitego o pięknie wykształconej formie kandelabrowej w od
działach 29 i 36 oraz w oddziale 45 okaz buka zwyczajnego o wy
sokości 22 m, obwodzie pnia 295 cm i rozpiętości korony 17 m.

Na potężnym konarze dębu, w oddziale 17a, uw ił sobie gniazdo 
bocian czarny. Ptak ten występuje jeszcze w leśnictwach: Mariak 
i Jarnostaw.
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Osadę ,.Dzióbek” , w której mieści się leśniczówka Zwierzyniec 
(oddział 24), odwiedzają ptaki: zimorodek, kowalik, sikory; dla nich 
też miejscowe koło L ig i Ochrony Przyrody ustawiło w ogrodzie 
karmnik heski.

Zagadnienie ochrony przyrody jest dobrze postawione i prowa
dzone zarówno przez Nadleśnictwo Państwowe Moja Wola, jak 
i przez Technikum Leśne oraz miejscowe koło terenowe L ig i Ochro
ny Przyrody z siedzibą w Mojej Woli, które zrzesza około 70 osób 
spośród społeczeństwa Mojej Woli i gromad: Sośnie Ostrowskie, 
i Cieszyn koło Odolanowa w powiecie ostrowskim. Świadczą o tym 
chociażby m. i. regularne rozwieszanie skrzynek lęgowych dla pta
ków, ufundowanie dla k ilku  okolicznych szkół karmników heskich, 
pogadanki przyrodnicze w szkołach i na zebraniach wiejskich, wy
cieczki dzieci do lasu itp.

Przybysza wita w Nadleśnictwie Moja Wola duża tablica in for
mująca o znajdowaniu się na terenie nadleśnictwa rezerwatu przy
rody, pomników przyrody oraz roślin i zwierząt podlegających 
ochronie.

Podobne tablice sporządzono również — staraniem L ig i Ochrony 
Przyrody — dla leśnictwa w Zwierzyńcu (stanowisko rosiczki) i  dla 
leśnictwa „M ariak“ (stanowiska widłaka, zaskrońca i i.).

Józef C i e p l i k

Ochrona głuszców w  Lubelszczyźnie

Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Lublinie zorganizował 
4 maja 1961 roku w Nadleśnictwie Państwowym w Janowie 
Lubelskim naradę nadleśniczych i leśniczych z dziesięciu nadleś
nictw, w których występują głuszce, poświęconą sprawie ochrony 
tych ptaków i gospodarce leśnej na terenach głuszcowych. W nara
dzie wzięli udział przedstawiciele władz leśnych, łowieckich oraz 
ochrony przyrody.

Zgodnie z uchwałami powziętymi na tej naradzie, postanowiono 
wystąpić do Ministerstwa Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego z wnios
kiem o wzięcie pod ścisłą ochronę ostoi głuszcowych, ich tokowisk 
z najbliższymi terenami lęgowymi oraz włączyć do tego obszaru 
jeszcze pas „o tu liny“ o promieniu około 200 m. W otulinie będzie 
się prowadziło normalną gospodarkę leśną. Za tokowiska uznano 
takie miejsca, na których wiosną „grają“ co najmniej trzy koguty.

Ostoje głuszców, otoczone szczególną ochroną ze strony admini
stracji leśnej, dadzą gwarancję zachowania głuszca i pomyślnej jego 
rozmnoży w lasach Lubelszczyzny.

Według ostatniej inwentaryzacji zwierzyny łownej, w roku 1961 
na terenach lasów państwowych województwa lubelskiego żyło 140 
głuszców (kogutów) i ponad 300 kur. Stan ten należy uważać za 
dobry, jednak w niektórych nadleśnictwach ilość tych pięknych
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i  rzadkich ptaków maleje. Zauważono również zanik większych 
tokowisk, na których tokowało po 5—8 kogutów. Przeważnie wy
stępują teraz w nich po 2—3 głuszce, a nierzadko grają tylko poje
dyncze koguty.

W chwili obecnej wszystkie ważniejsze tokowiska głuszców 
w województwie lubelskim nie są jeszcze bezpośrednio zagrożone 
przez cięcia zrębowe, tym niemniej duże plany pozyskania drewna 
wymagały zwołania konferencji w celu podjęcia kroków zmierzają
cych do ochrony głuszca. Zarządzenia ochronne będą nieodzowne 
w miarę jak zręby będą coraz bardziej zbliżały się ku odwiecznym 
ostojom rzadkiego już na naszych ziemiach i cennego ptaka łowne
go. Na naradzie postanowiono również całkowicie zaniechać cięć 
zrębowych w granicach ustalonych ostoi głuszca, zaś w otulinie sto
sować cięcia wyłącznie tylko tzw. gniazdowe.

Groźnym niebezpieczeństwem dla głuszca jest nadmiar lisów, 
które czynią duże spustoszenia zarówno wśród gniazd z jajami i wy
siadujących je kur, jak i wśród piskląt. Szkody wyrządzane przez 
lisy są groźniejsze dla pogłowia głuszców od gospodarki leśnej.

W niektórych latach ilość myśliwych przyjeżdżających na tok; 
głuszców była zbyt duża w stosunku do zaplanowanego odstrzału. 
Stan ten spowodował nadmierne płoszenie tokujących kogutów, 
a zachowanie się niektórych myśliwych było niewłaściwe i nie za
pewniało głuszcom w okresie godowym należytej ochrony.

Opracowanie planu gospodarki leśnej w ostojach głuszcowych 
Lubelszczyzny jest na czasie. Inne okręgowe zarządy lasów pań
stwowych posiadające w swych terenach głuszce, powinny pójść za 
przykładem Lublina.

Leopold P o m a r n a c k i
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K R O N IK A  ŻAŁO BN A

J A N  H E N R Y K  M A R C H L E W S K I 

1908— 1961

Dnia 3 lipca 1961 roku zmarł nagle w Krakowie dr Jan Henryk 
M a r c h l e w s k i ,  profesor nadzwyczajny, kierownik Katedry Ana
tomii i Histologii Zwierząt Domowych na Wydziale Zootechnicznym 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Krakowie, przewodniczący Wojewódz
kiej Rady Łowieckiej w Krakowie, zasłużony działacz na polu 
ochrony przyrody i zwierzyny łownej, wybitny ornitolog, znany za
równo w kraju jak i poza jego granicami.

Zmarły należał do czołowych polskich ornitologów, był jednakże 
uczonym o wszechstronnych zainteresowaniach. Jego rozprawy na
ukowe dotyczyły nie tylko anatomii i fizjologii rozrodu ptaków, 
lecz także ich hodowli w celu praktycznego użytkowania lub re
stytucji. Był również ornitologiem-systematykiem i tym zaintereso
waniom naukowym dał wyraz w opracowaniu wspólnie z Andrze
jem D u n a j e w s k i m  Klucza do oznaczania ptaków Polski, który 
pod redakcją prof. Henryka H o y e r a  ukazał się jako wydawni
ctwo Koła Przyrodników Studentów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w roku 1948. Jest to jedyny tego rodzaju „K lucz“ w polskim 
piśmiennictwie ornitologicznym.

Z naukowych prac hodowlanych Zmarłego, mających duże zna
czenie dla ochrony i restytucji ptaków, na czoło wysuwają się nie
zwykle trudne, a przeto wymagające od wykonawcy nie tylko w iel
kiego znawstwa przedmiotu, lecz równie wielkiej cierpliwości 
próby sztucznego wychowu i wolierowej hodowli rzadkich kuraków 
leśnych, przede wszystkim głuszca, cietrzewia i jarząbka. Mimo 
skrajnie niekorzystnych warunków, w jakich Zmarły prace te prze
prowadzał i mimo innych trudności osiągnął on poważne rezultaty. 
Prace te, które u trw a lił na taśmie filmowej i szczegółowo opisał 
w różnych publikacjach krajowych, m. i. również na łamach 
„Chrońmy przyrodę ojczystą“ , a także zagranicznych, przyniosły mu 
rozgłos w świecie nauki.

Jan Henryk M a r c h l e w s k i  był autorem Albumu krajowych 
zwierząt chronionych, wydał również szereg cennych popularno
naukowych książeczek, jak np. Zwierzęta ginące i ich ochrona, Gady 
wymarłe epok minionych, Gniazda ptaków, Dlaczego kukułka kuka, 
Z tropu w trop czyli czytanie tropów i  śladów zwierząt itd. Są to 
piękne opowiadania przyrodnicze dla młodzieży, z których przebija 
miłość do ojczystej przyrody, właściwe ustosunkowanie się autora
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do tworów żywej przyrody oraz jego prawdziwy talent popula
ryzatorski.

Pasją życia Zmarłego było szlachetnie pojęte łowiectwo, które 
w jego opinii z ochroną przyrody wiąże się jak najściślej. Na łamach 
„Łowcy Polskiego” pisał on wielokrotnie na różne tematy, między 
innymi W sprawie drapieżników skrzydlatych, tak srodze prześla
dowanych przez członków Polskiego Związku Łowieckiego, a Liga 
Ochrony Przyrody wydała drukiem jego apel pt. Chrońmy myszo
łowy.

Na łamach roczników wydawnictwa „Ochrona Przyrody“ wy
powiadał się Zmarły na temat powodów wymierania przepiórek, 
a wspólnie z Janem W i 1 b u r  g i e m opisał rzadkiego już w Pol
sce ptaka drapieżnego — krótkoszpona gadożera.

Był również autorem prac dotyczących rozmieszczenia niektó
rych ptaków łownych w Polsce, jak np. głuszca, cietrzewia i jarząb
ka, a w osobnym studium naukowym opisał kuropatwy z Doliny 
Pięciu Stawów Polskich w Tatrach.

Odszedł z szeregów działaczy na polu ochrony przyrody Czło
wiek szczerze jej oddany. Nauka polska poniosła dotkliwą stratę.

Cześć Jego pamięci!
Bronisław F e r e n s
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W IA D O M O Ś C I BIEŻĄCE

Z P A R K Ó W  N A R O D O W Y C H  

IV  Posiedzenie R ady K arkonosk iego  P a rk u  Narodowego

W  dn iach  9— 10 m arca 1961 ro k u  odbyło się w  S zk la rsk ie j Porębie 
pod p rze w o d n ic tw e m  p ro f. d ra  S. R  a © la czw a rte  posiedzenie R ady 
K arkonosk iego  P a rk u  Narodowego. W  zeb ran iu  uczestn iczy ł p ro f. d r  R y 
d z e w s k i ,  p o w o ła n y  w  Skład R ady w  m ie jsce zm arłego  w  ub ie g łym  
ro k u  p ro f. d ra  K . S z a r s k i e g o .

P ie rw szy dz ień obrad pośw ięcony b y ł spraw ozdan iu  z dz ia ła lnośc i K a r 
konoskiego P a rk u  N arodowego, d y s k u s ji i  om ó w ie n iu  sp ra w  bieżących. 
Z obszernego spraw ozdan ia  złożonego przez d y re k to ra  P a rk u  migra inż. 
T. K a e m p f a  w y n ik a , iż  g ran ice  P a rk u  u le g ły  w  'Okresie spraw ozdaw 
czym  n ie w ie lk im  zm ia no m  i  ijego obszar w y n o s i obecnie 5 506),77ba|. 
Z  ogó lne j p o w ie rzch n i P a rk u  74,3% z a jm u je  lais, s tąd  też  zagadnienia 
leśne w y s u w a ją  s ię  na p la n  p ie rw s z y  w  pracach na d  zagospodarow aniem  
terenu. W  ro k u  1960 zalesiano ogółem  11,41 ha p o w ie rz c h n i o tw a rty c h  
i  po dokapow ych  p rz y  u ż y c iu  48 tys ię cy  sadzonek. Dużo u w a g i poświęca 
się p racom  p ie lę gn acy jnym  i  san ita rnem u zabezpieczeniu drzewostanów . 
W śród p ra c  na d  ochroną 'lasu w y m ie n ić  na leży zab ie g i zm ie rza jące  do 
po lepszenia w a ru n k ó w  b y to w a n ia  p ta kó w . D la  ̂  zabezpieczenia obszaru 
Panku p rzed  niebezpieczeństw em  po ża ró w  organ izow ano w  okresach su
szy, nas ilen ia  prac leśnych i  ru c h u  tu rystycznego specja lne p a tro le  prze
c iw pożarow e. W  zakres ie  gospodark i h o d o w la n o -ło w ie c k ie j prow adzono 
system atyczne d o ka rm ia n ie  z w ie rz y n y  w  okresie  z im o w ym . S tw ie rdzono  
m. i. p rz y ro s t p o g ło w ia  je le n i i  sa m  oraz znaczne (zwiększenie ilo śc i d z i
k ó w  na  te ren ie  P a rku . W  okresie  spraw ozdaw czym  szereg in s ty tu c ji 
i  zak ładów  n a uko w ych  (prowadziło n a  te ren ie  P a rk u  badan ia  naukowe, 
je d n a k  ty lk o  n ie liczne  z n ic h  in fo rm u ją  o  w y n ik a c h  badań bądź tez 
o sposobie ic h  p u b lik o w a n ia . ■ . . . .

W  d ysku s ji, ja k a  w yw ią za ła  się po spraw ozdan iu , om aw iano  różnorod
ne p rob lem y, zw iązane zarów no z gospodarczą dz ia ła lnośc ią  zarządu P a r
ku , p ro b le m a ty k ą  naukow o-badaw czą  ja k  i  tu ry s ty c z n y m  zagospodaro
w a n ie m  te renu . N a jw a żn ie jszym  spośród dysku tow a nych  sp ra w  dano 
w y ra z  po d e jm u ją c  w  ¡zakończeniu ob rad  szereg w n iosków .

W  d ru g im  d n iu  sesji R ady m g r inż. K . K i s  i  e l n i c k  i  w y g ło s ił 
re fe ra t o p ro b lem ach  ¡związanych ż ¡dużym rozw o je m  tu ry s ty k i w  ame
ry k a ń s k ic h  pa rkach  na rodow ych , po  czym  dy r. T. K a e m p f  p rzedsta 
w i ł  ¡plan p ra c y  zarządu P a rk u  n a  ro k  1961. Z  ¡planu tego w y n ik a , ze 
dz ia ła lność P a rk u  ro z w ija ć  się będzie w  ty c h  sam ych k ie ru n ka ch , co 
w  la ta c h  ¡poprzednich. N a n ie k tó re  je j k ie ru n k i po łożony zostan ie  je d 
na k  w ię kszy  ¡nacisk. I  ta k , p ro je k tu je  s ię  ¡podjęcie szerszych k o n ta k tó w  
z na ukow cam i p row adzącym i badan ia  na te ren ie  P a rk u  oraz o tw a rc ie  
ekspozyc ji m uzea lno-p rzyrodn iczych . W ięce j u w a g i pośw ięc i się po pu la 
ry z a c ji K a rkonosk iego  P a rk u  Narodowego, a przede w szys tk im  sp ra w ie  
m c h u  turys tycznego.
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W  zakończeniu obrad pod ję to  następu jące w n io s k i: 1) wskazano na 
konieczność dokonan ia zm ian  g ra n ic  P a rk u  i  w łączen ia  do niego S ow ie j 
D o lin y , Suchej G óry, B ażynow ych  S ka ł i  Jaikuiszca; 2) p o pa rto  w n iosek 
zarządu P a rk u  w  sp raw ie  do da tkó w  ¡za roboc iznę  d la  p ra c o w n ik ó w  sezo
now ych  oraz w  sp ra w ie  lepszego wyposażenia m un du row ego  p ra c o w n i
kó w ; 3) s tw ie rdzono  konieczność zw iększen ia  u p ra w n ie ń  dyrekto ra : P a r
ku , od k tó reg o  zgody w in n o  zależeć u rządzan ie  z b io ro w y c h  imprez, ina 
te ren ie  P a rk u ; 4) postu low ano zw o ła n ie  w spó lnego posiedzen ia ra d  n a u 
kow ych  p a rk ó w  gó rsk ich  celem u jed n o lice n ia  m e to d y k i badań nauko 
w y c h ; 5) postanow iono  zw ołać specja lne posiedzenie R a dy d la  opraco
w a n ia  p lan u  badań na u ko w ych  w  P a rk u ; 6) postu low ano w ystąp ien ie  
przewodniczącego R ady do n ie  b io rą cych  u d z ia łu  w  je j p racach cz łonków
0 w y ja ś n ie n ie  n ieobecności lu b  z łożen ie  re z y g n a c ji; 7) p rz y ję to  w n iosek 
w  spraw ie  usta len ia  sym bo lu  P a rku .

W  godzinach w o ln ych  od obrad zarząd P a rk u  u m o ż liw ił członkom  
R ady zazna jom ien ie  się w  te ren ie  z n ie k tó ry m i spośród om aw ianych  za
gadnień, p rz y  czym  zw iedzono te re n y  w  sąsiedztw ie w odospadów  Szfelarki
1 K am ieńczyka  oraz re jo n  b u d o w y  w yc ią g u  tu rys tycznego  na Szrenicę.

J. I. D.

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą

Pierwszy na świecie podwodny rezerw at morski

P odw odny spo rt ło w ie c k i po w s ta ł przed oko ło  35 la ty  i  szybko zyskał 
bardzo w ie lu  zw o len n ików . Na plażach M orza  Śródziem nego, na w y 
brzeżach F lo ry d y  i  K a l i fo r n i i  za ro iło  się odtąd od p łe tw o n u rkó w , k tó 
rzy  w y e k w ip o w a n i w  odpow iedn i sprzę t m o g li swobodnie zapuszczać się 
pod po w ie rzchn ię  m orza i  p rzebyw ać tam  dość długo.

P io n ie rzy  podwodnego ryb o łó w s tw a  początkow o za b ie ra li na te  ło w y  
ty lk o  nóż i  p ro s ty  oszczep, co n a jw yże j zakończony s ta lo w ym  grotem . 
U po low an ie  ty m  narzędziem  choć p a ru  ry b  n ie  b y ło  je d n a k  ła tw e , w y 
m agało bo w iem  n ie  b y le  ja k ie j zręczności i  c ie rp liw o śc i, lecz daw a ło  
w  zam ian w ie le  zadow olenia ze zmagań, w  k tó ry c h  zarów no cz ło w ie k  ja k  
i  ry b y  m ia ły  n ie m a l je dn akow e  szanse zw yc ięstw a. Późn ie j chciwość 
lu dzka  podsunęła m iło ś n ik o m  tego spo rtu  m yś l użycia  b ro n i m echan icz
ne j. W  sklepach n a dm o rsk ich  m ias t am erykańsk ich , w ło sk ich  czy fra n c u 
sk ich  p o ja w iły  się w ięc  różne kusze, um o ż liw ia ją ce  n ie  ty lk o  osiąganie 
lepszej celności w  wodzie , ale i  znaczne zw iększen ie zasięgu każdego 
s trza łu . N a tu ra ln ie  w  m ia rę  doskonalen ia  tego rod za ju  b ro n i oraz stałego 
w zro s tu  k a d ry  p łe tw o n u rk ó w , w e w szys tk ich  uczęszczanych m ie jscow o
ściach nadm o rsk ich  m a la ła  g w a łto w n ie  ilość ry b . Równocześnie uboża ły 
także in ne  rodza je  fa u n y  m orsk ie j, gdyż ludz ie  m asowo w y n o s ili na  brzeg 
co ładn ie jsze m uszle, rozgw iazdy  i  ko ra le , s k w a p liw ie  w yku p yw a n e  przez 
tu ry s tó w . Częste dostawa tych  okazów  do sk lepów  n ie  m og ła sprostać 
po py tow i, to też dew astacja  w ie lu  w yb rzeży  p rzyb ie ra ła  z czasem coraz 
w iększe rozm ia ry . T ak  na p rz y k ła d  ra fy  ko ra lo w e  w  po b liżu  F lo ry d y  zo
s ta ły  do tego stopn ia  ogołocone z w szystkiego, co s tan ow iło  o ich  p iękn ie , 
że m ie jscow y hande l p a m ią tk a rs k i ju ż  przed k ilk u n a s tu  la ty  zosta ł zm u
szony do sprow adzan ia a tra k c y jn y c h  tw o ró w  m orza z in n y c h  oko lic , n a j
częściej zaś aż z W ysp Baham a.
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Rye. 1. Bogactw o ry b  w  podw odnej k ra in ie  ra f  ko ra lo w ych

Postępujące stale niszczenie p rzep iękne j podw odne j k ra in y , do ktorfej 
cz łow iek  w ta rg n ą ł stosunkow o ta k  n iedaw no, n iep oko iło  w ie lu  m iło śn ikó w  
p rzy ro dy . Jeś li chodzi o US A , konieczność ochrony choćby pew nych fra g 
m en tów  ra f  stała się po raz p ie rw szy  p rzedm io tem  d y s k u s ji w  czasie w y 
tyczan ia  g ran ic  P a rk u  Narodowego Everg lades w  stan ie F lo ry d y . P ow sta ła  
w te d y  m y ś l w łączen ia  w  obręb tego P a rk u  p o b lisk ich  ra f  ko ra lo w ych , 
jednakże z pow odu sprzeciw u u ż y tk o w n ik ó w  i  w ła ś c ic ie li p rzybrzeżnych 
te renów  n ie  doczekała się u rzeczyw is tn ien ia . M im o  to  koncepcja ta  n ie  
poszła ca łkow ic ie  w  zapom nien ie i  ponow n ie  została pod ję ta  w  1957 ro k u  
podczas k o n fe re n c ji ob radu jące j w  w ym ie n io n ym  w yże j P a rk u  nad spra
w a m i och rony p rzy ro d y  p o łu dn iow e j F lo ry d y . P rz y b y li na  tę  kon fe ren c ję  
delegaci po zapoznaniu się z ro z m ia ra m i szkód w y w o ła n ych  n ie o g ra n i
czoną eksp loatac ją  ra f  ko ra lo w y c h  jednom yś ln ie  u c h w a lil i p ro je k t u tw o 
rzen ia pierwszego w  U S A  czysto m orsk iego reze rw a tu  p rzy ro d y , k tó ry  ja k
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p lanow ano m ia łb y  powstać p rzy  p o łu dn iow o -w sch odn im  k ra ń cu  F lo ry d y  
P ro je k t ten  przedłożono późn ie j do ap roba ty  p re zyde n tow i E i s e n h o 
w e r o w i ,  k tó ry  z a tw ie rd z ił go w  d n iu  15 m arca 1960 roku .

N ow o u tw o rzo n y  re ze rw a t noszący nazw ę K e y  La rgo  G ora l Reef m a 
34 k m  d ługości i  6 k m  szerokości. Leży  on po w schodn ie j s tron ie  m a łe j 
w ą sk ie j w yse p k i K e y  Largo, będącej je dn ym  z o g n iw  d ług iego łańcucha 
w ysepek tw orzących  ja k b y  przed łużen ie  pó łw yspu  F lo ry d y  w  k ie ru n k u  
po łudn iow o-zachodn im . R a fy  ko ra lo w e  ob ję te  ta m  ochroną w yste rcza ją  
tu  i  ów dzie ponad pow ie rzchn ię  oceanu, lecz ty lk o  w  czasie od p ływ u . Po
śród n ich  ży je  m nóstw o szka rłu p n i i  sko ru p ia kó w  oraz ob fitość  różno 
b a rw n ych  ry b  tro p ik a ln y c h . U tw o rzen ie  reze rw a tu  zabezpiecza na p rz y 
szłość ich  is tn ien ie , gdyż od tąd n ie  w o ln o  tam  an i po low ać z oszczepem 
czy kuszą, an i zabierać żadnych tw o ró w  m orsk ich . Dozwolone są jedyn ie  
in d y w id u a ln e  p o ło w y  ry b  na wędkę. Pon ieważ K e y  La rgo  C ora l Reef od- 
ległe_ je s t od znanej m ie jscow ości nadm o rsk ie j M ia m i je d yn ie  o godzinę 
drog i, spodziewany je s t w ie lk i n a p ły w  tu ry s tó w  i  badaczy, k tó rz y  będą 
m o g li podz iw iać p iękno  podw odne j k ra in y  bądź bezpośrednio, je ś li za
opatrzą się w  sprzęt do n u rko w a n ia , bądź z ło dz i w yposażonych w  szk la 
ne dno.

A n to n in a  L  e ń  k  o w  a

P IŚ M IE N N IC T W O

H  a s s H . (1957). T rz e j łow cy  na dn ie morza. M O N  
„N a tio n a l P a rks  M agazne“  (i960). V o l. 34 No. 157 s. 12— 14.
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PRZEGLĄD W Y D A W N IC T W  I PRASY

W ydaw nictw a Zakładu  Ochrony Przyrody Polskiej A kadem ii Nauk

Z ak ła d  O chrony P rzy ro d y  P A N  prow adząc w  da lszym  ciągu d z ia ła l
ność w ydaw n iczą  o p u b lik o w a ł w  la ta ch  1960/1961 następu jące w y d a w 
n ic tw a .

W  s e rii w y d a w n ic tw  popu la rnonaukow ych  uka za ły  się:
N r  16: „Ś w ię to k rz y s k i P a rk  N a rod ow y“ , praca zb io row a pod red akc ią  

pro fesora W adysław a S z a f e r a  (s tron 201 +  arkusz w k ła d e k  k re d o 
w ych  +  2 w k le jk ą  57 ry c in , ob w o lu ta ; K ra k ó w  1960. Cena 28,—  zł). Jest 
to m ała  m onogra fia , na k tó rą  z łoży ł się szereg rozdz ia łów  napisanych 
przez dobrych  znaw ców  przedm io tu . Z aop a trzy ł ją  wstępem  oraz op isa ł 
h istorię^ roś linn ośc i G ór Ś w ię to k rzysk ich  p ro f. S z a f e r ,  środow isko 
geograficzne oraz ro lę  cz łow ieka  na ty m  te ren ie  om ó w ił E. M a s s a l 
s k i ,  szatę roś lin n ą  i  ś w ia t zw ierzęcy op racow ał J. C m a k .  H is to r ię  
Ś w ię tokrzysk iego  P a rk u  Narodowego i  jego znaczenie d la  n a u k i o m ó w ił 
T. S z c z ę s n y ,  a znaczenie d la  ru ch u  tu rystycznego E. K r y s z t o f i k .  
K s iążka  ta zaw iera  w yka z  na jw ażnie jszego p iśm ien n ic tw a  oraz zaopa
trzona jes t w  indeksy po lsk ich  i  ła c iń sk ich  nazw  ro ś lin  i  zw ie rzą t w  ję 
zykach p o lsk im  i  ła c iń sk im , nadto  streszczenie w  ję z y k u  ang ie lsk im . „P ra g 
n ie m y  gorąco —  pisze w e w stęp ie  p ro f. S z a f e r  —  aby każdy o d w ie 
dza jący Ś w ię to k rz y s k i P a rk  N a rod ow y ko rzys ta jąc  ta k  czy inaczej z jego 
skarbów , pa m ię ta ł zawsze o tym , że hasło o c h r o n y  p r z y r o d y  je s t 
w ezw an iem  na jw a żn ie jszym  s k i e r  o w a n y m  do k a ż d e g o  b e z  w y 
j ą t k u .  R oś liny  i  zw ierzęta , ź ród ła  i  po tok i, gołoborza i  ska ły , w reszcie 
za b y tk i h is to rii^  i  k u ltu ry  cz łow ieka —  w szystko to  odda jem y W am  pod 
op iekę“ . —- K s iążkę  tę  M in is te rs tw o  O św ia ty  z a tw ie rd z iło  do b ib lio te k  
szko lnych i zak ładów  kszta łcen ia  nauczycie li.

N r  17: Jan P a n f i l ,  B óbr —  zw ierzę ginące w  Polsce (s tron  61, 22 r y 
c iny , obw o lu ta . K ra k ó w  1960. Cena 15,—  zł). K ró tk a  popu la rnonaukow a  
m onog ra fia  dotycząca bobra  i  jego osto i nad rzeką Pasłęką. W  części 
p ie rw sze j zam ieścił au to r op isy m orfo log iczne  oraz w iadom ośc i dotyczące 
rozm ieszczenia bobra  w  Polsce i  w  świecie, w ę dró w ek bobrów , rozm na
żania, pożyw ien ia , n a tu ra ln y c h  w ro g ó w  bobra itd . oraz s treśc ił pokrótce 
sprawę pochodzenia bo b ró w  ży ją cych  w  rezerw acie nad Pasłęką. Część 
d ruga  k s ią ż k i zaw iera  op isy reze rw a tó w  w  w o jew ództw ach  o lsz tyńsk im , 
b ia ło s tock im  i  gdańskim , w  części trzec ie j m ieszczą się o ryg in a ln e  op isy 
stanow isk bobra w  Polsce ob ję tych  ochroną ja k o  reze rw a ty  częściowe, 
a ponadto op isy in n ych  osobliw ości spośród w iększych  ssaków ży jących  
w  rezerw atach. Książeczka zaw iera  streszczenie w  ję zyku  ang ie lsk im . 
M in is te rs tw o  O św ia ty  z a tw ie rd z iło  ją  do b ib lio te k  szko lnych (d la uczn iów  
liceów  oraz na uczyc ie li stopnia podstawowego).

N r  18: S tan is ła w  S m  ó 1 s k  i, P ie n iń s k i P a rk  N arodow y  (stron 
272 +  14/16 arkusza w k ła d e k  k redow ych , 67 ry c in , obw o lu ta . A r a k ó w  
1960. Cena 34,—  zł). K s iążka  ta  je s t rozszerzonym  i  unow ocześn ionym  u ję 
c iem  m a te ria łó w  zaw artych  w  w yd an e j w  ro k u  1955 (w yczerpanej już)
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p ra cy  tegoż au tora  pt. P ie n in y  —  przy ro da  i  cz łow iek. U w zg lędn ia  ona 
najnowsze osiągnięcia w iedzy  z dz iedzin : geogra fii, geologii, b o ta n ik i, 
zoo log ii i  e tn o g ra fii P ien in . Z aw ie ra  ponadto  rozdz ia ł om a w ia jący  szcze
gółowo w a rto śc i P ie n in  ja ko  te renu  w czasów  pracow n iczych  i  tu ry s ty k i,  
a także rys  h is to ryczny  pow stan ia  P ien ińsk iego P a rk u  Narodowego i  om ó
w ien ie  jego znaczenia d la  m iędzynarodow e j och rony p rzy ro dy . Książkę 
zam yka w y b ó r p iśm ien n ic tw a  oraz streszczenie w  ję z y k u  ang ie lsk im , co 
... t  ważne z uw a g i na to, że P a rk  ten  zw iedzany je s t liczn ie  przez za

gran icznych  gości. —  K s iążka  ta  została za tw ie rdzona  przez M in is te rs tw o  
O św ia ty  do b ib lio te k  lice a ln ych  i  dz ia łów  nauczyc ie lsk ich  b ib lio te k  szkół 
stopn ia  podstawowego.

N r  19: S tefan G u t ,  O sob liw ości p rz y ro d y  w o jew ództw a  rzeszowskie
go ja ko  podstaw a ru c h u  tu rys tyczno -kra joznaw czego  (s tron  93, 1 n lb ., r y 
c in  54; K ra k ó w  1960, cena 15,—  zł). Jest to p ie rw szy  popu la rn on au kow y  
p rze w o dn ik  p rzy ro d n iczy  po w o jew ód z tw ie  rzeszowskim . S kłada się 
z trzech  części. W  p ie rw sze j —  ogólnej —  zamieszczono cha rak te rys tykę  
f iz jo g ra f i i oraz św ia ta  ro ś lin  i  zw ie rzą t, część d ruga  zaw ie ra  op isy i  cha
ra k te ry s ty k ę  w szys tk ich  reze rw atów , a część trzec ia  analogiczne opisy 
w ażn ie jszych  osobliw ości p rzy ro d y  tego w o jew ództw a . Szkice sy tuacy jne  
w  liczb ie  26 u ła tw ia ją  o rie n ta c ję  w  teren ie . Książeczkę uzupe łn ia ją : 
osobny ustęp om a w ia ją cy  obow iązk i tu ry s ty  wobec p rzy ro d y , ważnie isze 
p iśm ien n ic tw o  oraz skorow idze bo tan icznych  i  zoo logicznych nazw  ro ś lin  
i  zw ierząt. K s iążkę  tę  M in is te rs tw o  O św ia ty  z a tw ie rd z iło  do b ib lio te k  
szkół podstaw ow ych , licea lnych , zak ładów  kszta łcenia nauczycie li, tech 
n ik ó w  oraz zasadniczych szkół zawodowych.

N r  20: A n to n in a  Ł e b k o w a ,  O skalpow ana z iem ia  (s tron  263, 1 n lb ., 
ry c in  33 na w k ła d k a c h  k redow ych , o b w o lu ta ; K ra k ó w  1961, cena w  op ra 
w ie  sz tyw ne j 38,—  zł). K s iążka  ta  je s t p ie rw szą w  p iśm ie n n ic tw ie  p o lsk im  
próbą  zazna jom ien ia  szerokich rzesz społeczeństwa z p ro b lem a tyką  no w o
czesnego ru ch u  och rony p rzy ro d y , koncen tru jącego sw o ją  uw agę n ie  ty lk o  
na ochron ie  zasobów p rzy ro d y , lecz także na och ron ie  samego cz łow ieka. 
P rzedstaw iono w  n ie j w  posób popu la rn on au kow y  różne zagadnienia n a j
częściej ogó łow i społeczeństwa znane m ało  lu b  ty lk o  pobieżnie, a z w ią 
zane z p rzyrodą  i  życiem  cz łow ieka  na Z iem i. M . i. poruszono sprawę 
p rze lu dn ien ia  naszego g lobu, zm iany  w ie lu  żyznych obszarów w  n ie 
u ż y tk i, coraz w iększych  k ło p o tó w  z w odą i  na rastan iem  odpadków , po 
garszaniem  się w a ru n k ó w  życ ia  w  m iastach, sku tk ó w  w yk o rz y s ty w a n ia  
p ie rw ia s tk ó w  ra d io a k ty w n y c h , w ycze rpyw a n ia  się bogactw  n a tu ra ln y c h  
itp . p rob lem ów , od rozw iązan ia  k tó ry c h  zależy w  dużej m ie rze dalszy 
b y t lu d z i na Z iem i. A u to rk a  p rzedstaw ia  je  w  sposób żyw y, sugestywny, 
p rze p la ta ją c  treść op isam i w łasnych  lu b  cudzych przeżyć, k tó re  —  po
dobnie ja k  zamieszczone w  książce ilu s tra c je  —  doskonale ośw ie tl ja  
is to tę  poruszanych zagadnień. Z  tego pow odu O skalpow ana Z iem ia  jest 
bardzo in te resu jącą  le k tu rą  zarówno d la  m łodzieży, ja k  i  do rosłych, d la  
p rz y ro d n ik ó w  i  osób n ie  m a jących  z b io lo g ią  n ic  do czynien ia . —  K siążka  
ta została za tw ie rdzona  przez M in is te rs tw o  O św ia ty  do b ib lio te k  liceów  
ogólnokszta łcących, te ch n ikó w , zak ładów  kszta łcen ia  nauczyc ie li oraz do 
dz ia łó w  nauczyc ie lsk ich  b ib lio te k  szkół podstaw ow ych

W  lip c u  1961 ro k u  opuścił prasę 27 z k o le i ro c z n ik  naukow ego organu 
Z ak ła d u  O chrony P rz y ro d y  P A N  —  O C H R O N A  P R Z Y R O D Y . (S tron 
272 +  5 n lb ., ry c in  110; K ra k ó w  1961, cena 87,—  zł). R oczn ik  zaw iera 
10 następu jących ro zp ra w  nauko w ych : 1) G. B r z ę k  i  B.  F e r e n s ,  
O chrona p rz y ro d y  w  o rn ito lo g ii p o ls k ie j; 2) J. N o s k i e w i c z ,  K.  S e m -  
b r a t  i  K .  S z a r s k i ,  O sob liw ości faun is tyczne  K arkonosk iego  P a rk u
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N arodowego; 3) T.  G i e r u s z y ń s k i ,  S tru k tu ra  i  d yn am ika  rozw o jow a  
drzew ostanów  reze rw a tu  cisowego w  W ierzch lesie ; 4) S. M y c z k o w s k i ,  
Zespo ły leśne reze rw a tu  cisowego „ W ie r z c h la s 5) J. F a b i j a n o w s k i ,  
R oślinność reze rw a tu  lipow ego „O brożyska “  ko ło  M uszyny ; 6) K.  B  r  o-  
w  i  c z, Jarząb szw edzki Sorbus in te rm e d ia  (E h  r  h.) P e r  s. w  Polsce; 
7) S. R  i  a b  i  n  i  n,  S tud ia  nad p rz y lo ta m i p ta k ó w  ch ro n ionych  z rodza
jó w  Phylloscopus i  S y lv ia ; 8) R. G r a d z i ń s k i  i  Z.  W ó j c i k ,  Szata 
naciekow a ja s k iń  p o lsk ich ; 9) R.  G r  a d  z i  ń  s k  i, P ro je k t och rony B o n a rk i 
pod K rako w e m , 10) S. K o z ł o w s k i ,  A k tu a ln e  zagadnien ia  ochrony p rz y 
rody Roztocza w  św ie tle  badań geolog iczno-surow cow ych. —  R ocznik ten 
został za tw ie rdzony  przez M in is te rs tw o  O św ia ty  do dz ia łó w  nauczyc ie l
sk ich  b ib lio te k  szkół lice a ln ych  oraz do b ib lio te k  zak ład ów  kszta łcenia 
nauczycie li.

Nadesłane w ydaw nictw a polskie

K s i ą ż k i  i  b r o s z u r y

Z  końcem  ro k u  1959 ukazała się na pó łkach  ks ięga rsk ich  ks iążka  
S. S t a s z e w s k i e g o  i  F.  U h o r c z a k a  p t. G eografia  fizyczna  w  lic z 
bach.

Z n a k o m ity  znawca tego p ro b le m u  p ro f . A . Z i e r h o f f e r  ocenia jąc tę 
książkę ja k o  w ydarzen ie  n ie  ty lk o  w  p o lsk ie j ale i  w  św ia tow e j l i te ra tu 
rze geogra ficzne j, pisze: „żadna z is tn ie ją cych  dotychczas p u b lik a c ji na 
w e t w  p rzyb liże n iu  n ie  do ró w n u je  zakresem  an i treśc ią  dz ie łu  S t a 
s z e w s k i e g o  —  U h o r c z a k  a“ .

P u b lik a c ja  ta, o ob ję tośc i 582 stron, zapełn iona szczelnie tabe lam i, 
zaw ie ra  bardzo w ie le  lic zb  (oko ło 120 tys ięcy) ilu s tru ją c y c h  w  s k a li św ia 
to w e j boga ty zakres zagadnień, k tó ry m i in te resu je  się w ie lu  spec ja lis tów  
i  k tó re  bardzo często ściśle w iążą  się z p ro b lem a tyką  och rony p rzyro dy .

N a leży zaznaczyć, że treść k s ią ż k i w yb iega da leko poza to, co zapo
w iada  je j ty tu ł.  P rócz ge og ra fii f izyczne j zna jd u je m y w  n ie j bow iem  sze
ro ko  p o tra k tow a ne  w iadom ości z b io g ra fii,  b io lo g ii, eko log ii, geo log ii itd . 
Jest to  w ła śc iw ie  om ów ien ie  poszczególnych ga łęz i „n a u k i o z iem i w  lic z 
bach“  i  to  przedstaw ione z szerokiego, ogólnoprzyrodniczego p u n k tu  w i 
dzenia.

D la  za jm u ją cych  się ochroną p rz y ro d y  szczególnie in te resu jące  są 
dz ia ły  I I ,  V  i  V I I .  W  dzia le  I I  zn a jd u je  się rozdz ia ł pośw ięcony energ ii, 
ska łom  i  m in e ra ło m  użytecznym . Podano w  n im  ogólne dane liczbow e 
o źród łach en e rg ii i  zasobach m in e ra ln y c h  całego św ia ta  oraz szczegółowe 
dane liczbow e (bardzo często reg ionalne) o rop ie  n a fto w e j, w ęg lu , to r fie , 
rudach  i  m ine ra łach . —  D z ia ł V  p t. W ody (116 stron) zaw ie ra  ogrom ny, 
w szechstronnie zróżn icow any tem atyczn ie  m a te ria ł lic zb o w y  i  tabe la 
ryczn y  odnoszący się do z ja w is k  w odnych  w  s k a li św ia tow e j, ta k  w ażny 
p rzy  opracow an iach zw iązanych z rac jo n a ln ą  gospodarką wodą. —  
O s ta tn i w  książce dz ia ł V I I ,  za ty tu ło w a n y  Ż yc ie  na z iem i, sk łada się 
z czterech rozdz ia łów  tra k tu ją c y c h  o b iosferze (ogólnie), glebach, św ię 
cie ro ś lin n y m  i  zw ierzęcym . Szczególnie użyteczne są dane liczbow e do
tyczące następu jące j te m a ty k i: c z y n n ik i b io log iczno-ekolog iczne , h ipso- 
m etryczne zróżn icow an ie  roś linnośc i, f lo rys tyczn a  i  socjo logiczna geo
g ra fia  roś lin , lasy oraz n ie k tó re  dane dotyczące św ia ta  zwierzęcego.

K s iążkę  zam yka spis p iśm ie n n ic tw a  ob e jm u ją cy  293 pozycje  b ib lio 
gra ficzne, rep rezen tu jące  lite ra tu rę  św iatow ą.

O m aw iana w yże j ks iążka je s t n ie z w y k le  cenną i  n iezastąp ioną p u b li
ka c ją  d la  w szys tk ich , k tó rz y  o współczesnej och ron ie  p rz y ro d y  i  je j za-
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sobach pragną m ów ić  i  pisać, szczególnie obecnie, k ie d y  do śc is łych da
nych  liczbow ych  p rz y w ią z u je  się ta k  duże znaczenie.

M . D r ż a ł

W o je w ó d zk i K o m ite t T u ry s ty k i w  L u b lin ie  w y d a ł sk ładankę  (fo lder) 
k ra jozn aw czy  o Roztoczu. Z as ługu je  ona na szczególną uwagę z ra c j i swe
go starannego op racow an ia  uw zg lędn ia jącego w  dostatecznej m ierze 
aspekty p rzyrodn icze  i  och ran ia rsk ie . T eks ty  ilu s tro w a n e  fo to g ra fia m i 
opracowane są przez g rono  p rz y ro d n ik ó w  i  k ra jo zn a w có w  lube lsk ich  
i  da ją  w  zw ięz łe j fo rm ie  w ycze rpu jące  —  ja k  d la  tego rod za ju  w y d a w 
n ic tw a  —  w iadom ości o Roztoczu.

W  składance om ów iono po łożenie i  uksz ta łtow a n ie  terenu, budowę 
geologiczną, w ody, k lim a t,  roś linność i  faunę. Poza tą  ogólną p rz y ro d n i-  
czo-geograficzną c h a ra k te rys tyką  podano stosunkow o szczegółowe dane 
o reze rw atach p rz y ro d y  oraz w ym ie n io n o  chron ione  ga tunko w o  ro ś lin y  
w ystępu jące  na obszarze Roztocza. P onadto zaznajom iono czy te ln ika  
k ró tk o  z za b y tk a m i i  pa m ią tka m i h is to ry c z n y m i tego te renu. Zam iesz
czono także in fo rm a c je  o dostępności i  zagospodarow aniu terenu, szlakach 
tu rys tycznych , k o m u n ik a c ji k o le jo w e j, po łączeniach au tobusow ych oraz 
stacjach tu rys ty c z n y c h  i  p u n k ta c h  noclegow ych.

S k ładanka  posiada ponadto ko lo ro w ą  m apkę k ra joznaw czą  z zazna
czonym i na n ie j reze rw a ta m i p rzy ro d y . S pe łn ia  ona dobrze sw o ją  ro lę : 
poprzez rze te lną  in fo rm a c ję  o p rzy ro dz ie  i  k u ltu rz e  Roztocza re k la m u je  
ten  p ię k n y  a m a ło  p o p u la rn y  zaką tek naszego k ra ju .

M . D r ż a ł

Nadesłane w ydaw nictw a zagraniczne

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  D e m o k r a t y c z n e j

R ok 1960 p rz y n ió s ł —  poza polepszeniem  szaty g ra ficzne j —  stale 
jeszcze niedostateczne rozszerzenie p ro b le m a ty k i p rzy ro d n icze j n iem iec
k iego czasopisma N A T U R  U N D  H E IM A T . Z  p u n k tu  w idzen ia  ochrony 
p rz y ro d y  in te resu jące  są w  ty m  ro c z n ik u  a r ty k u ły ,  k tó ry c h  p ro b lem a tyka  
skup ia  się w o k ó ł zagadnień gospodark i zasobam i w o d n ym i i  ochrony 
św ia ta  zwierzęcego.

P rob le m a tykę  w odną rep rezen tu je  c y k l a r ty k u łó w  o rzece S a li. Z a 
gadn ien ia  te z p u n k tu  w idzen ia  och rony p rz y ro d y  sprow adza ją  się ju ż  
ty lk o  do p y ta n ia  czy uda się jeszcze oca lić cośko lw iek z na tu ra lnego  śro
dow iska  wodnego S a li będącej jedną  z na jw a żn ie jszych  rzek  N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j. —  Ponadto  w  zeszycie 9 zn a jd u je m y  in te re 
su jący a r ty k u ł o gospodarczym  w y k o rz y s ta n iu  w ód  gó r H arzu. R egion ten 
je s t obszarem  zasobnym  w  wodę. N ie m n ie j je dn ak  sądząc z dotychczaso
wego k ie ru n k u  eksp loa tac ji, w y ko rzys ta n ie  w ód H a rzu  n ie  je s t w  pe łn i 
oparte  o rac jon a ln e  zasady gospodarowania zasobam i w o dn ym i.

D la  zagadnień dotyczących och rony fa u n y  na jw ażn ie jsze  są: w  zeszy
cie 6 a r ty k u ł o a k c ji ra to w a n ia  dz ik iego  ko n ia  P rzew alsk iego, w  zeszycie 
7 o rza d k ic h  i  cennych zw ierzętach ży jących  w  Niemczech.

P onadto w  ro k u  1960 zeszyt 5 N A T U R  U N D  H E IM A T  pośw ięcony zo
sta ł re ze rw a to w i M iir itzsee . W śród szeregu a rty k u łó w , k tó re  om aw ia ją  
różne w a rto śc i p rzy ro d n iczo -k ra jo b ra zo w e  ty c h  oko lic , na  szczególną u w a 
gę zasługuje a r ty k u ł o ce n tra ln e j o c h ra n ia rsk ie j p lacówce szko len iow ej 
w  M U rffe h o f i . M . D r ż a ł

‘  P o r.: J. I .  D (u  d  z i  a k ), T erenow a S tac ja  O ch rony  P rz y ro d y  M ilr i tz h o f  (NRD), 
C h ro ń m y  P rz y r. o jcz. Z . 1/1959 s. 64 oraz J. F a b i j  a n o w s k t ,  P laców ka  szko le
n io w a  o ch ro n y  p rz y ro d y  w  M ilr i tz h o f  (N R D ), tam że Z . 1/1960 s, 25.
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N A T U R S C H U T Z P A R K E  (zeszyty: 17, 18 i  19 z ro k u  1960), dobrze pod 
w zględem  szaty g ra ficzne j w ydaw ane  n iem ie ck ie  czasopismo o c h ra n ia r- 
skie, zaw ie ra  boga ty w y b ó r a rty k u łó w . O bok w iadom ośc i o o rgan izac ji 
n iem ie ck ie j ochrony p rz y ro d y  oraz o zagadnien iach reg iona lnych , z k tó 
ry c h  na p ie rw szy  p la n  w y s u w a ją  się sp raw y zw iązane z na js ta rszym  
n iem ie ck im  pa rk ie m  na rod ow ym  —  Lü ne bu rg e r Heide, zna jd u je m y 
w  om aw ianych  zeszytach a r ty k u ły  tra k tu ją c e  ogóln ie o och ron ie  p rzyrody .

W śród n ich  na szczególną uw agę zasługu ją  zagadnien ia  związane 
z poszuk iw an iem  na jlepsze j fo rm y  w yp oczyn ku  i  re a k tyw o w a n ia  s ił 
i  zd ro w ia  ludzkiego . Coraz częściej i  coraz d o b itn ie j od zyw a ją  się na 
łam ach czasopism o ch ran ia rsk ich  głosy w y b itn y c h  p rz e d s ta w ic ie li św ia ta  
lekarsk iego  poruszające znaczenie och rony  p rz y ro d y  d la  zd ro w ia  lu d z 
kiego. W  c h w ili obecnej p ro b lem  ten —  aczko lw iek  m a jący  w  poszczegól
nych  k ra ja c h  w ie le  aspektów  lo k a ln y c h  —  je s t zagadnieniem  a k tu a ln ym  
dla ca łe j cyw iliz o w a n e j ludzkości. Jem u to  pośw ięcono d w a  a r ty k u ły : 
A . M a r c h o n i e g o  Z d ro w ie , w ypoczynek i  p a rk  n a tu ry  (zeszyt 17) oraz 
H. M a l t e n a  O chrona p rz y ro d y  a zdrow ie  (zeszyt 19).

Szeroko zakro jona  akc ja  tw o rze n ia  p a rk ó w  n a tu ry  znalazła na łam ach 
om aw ianych  zeszytów czasopisma N A T U R S C H U T Z P A R K E  ż yw y  oddźw ięk. 
We w szys tk ich  trzech zeszytach zna jd u je m y in te resu jące  dane o w a rto ś 
ciach naukow ych  i  k ra jo b ra zo w ych  szeregu terenów , k tó re  p ro je k to w an e  
są ja k o  te ren y  chronione. P ub iikow a ne  są także a r ty k u ły  om aw ia jące 
sp raw y urządzenia p a rk ó w  z uw ag i na ich  w ie lk ie  znaczenie d la  ruchu  
turys tycznego i  w ypoczynku .

P onadto w  zeszycie 19 zamieszczono a r ty k u ł o po lsk ich  pa rkach  na ro 
dow ych  o p u b liko w a n y  w  zw iązku  z S iódm ą Sesją M iędzynarodow e j U n ii 
O chrony P rzy ro d y  i  Je j Zasobów, k tó ra  odby ła  się w  Polsce w  czerwcu 
1960 roku .

M . D r ż a ł

W  p ię kn ie  w yd a w a n ym  czasopiśm ie p rzy ro d n iczym  K O SM O S z 1960 
ro k u  zn a jd u je m y  in te resu jące  w iadom ośc i z och rony p rzy ro d y

W  zeszycie 8 W . S a n d e r m a n n  o p u b lik o w a ł a r ty k u ł pt. U m ie ra jący  
las p ie rw o tn y . P rze d s ta w ił w  n im  akc ję  dew astac ji lasów  p ie rw o tn ych  
w  H ondurasie . W ie lk ie  spó łk i ko lon ia lne , eksp loatu jące system em  m echa
n icznym  lasy A m e ry k i Ł a c iń sk ie j, czyn ią  s trasz liw e  spustoszenia w  cen
nych  i  n ie je d n o k ro tn ie  rza d k ich  zespołach leśnych tro p ik u . Pola w y rę b u  
w y g lą d a ją  ja k  po la  b itw y , ścina się bow iem  w szystk ie  drzew a i  pozosta
w ia  na m ie jscu  w yrę bu , zab ie ra jąc ty lk o  jeden ga tunek drzewa, np. so
snę! W ie lk ie  po łac ie  k ra ju , pok ry te go  jeszcze do n iedaw na p iękną  i  b u jn ą  
roś linnośc ią , zam ien ia ją  się w  bardzo k ró tk im  czasie w  nagi, s ka lis ty  
i  zupe łn ie  n ieużyteczny teren. N ies te ty , je s t to  typow e z ja w isko  d la  k ra 
jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j, k tó re  —  ja k  do tąd —  n ie  w yc iągn ę ły  na leży tych  
w n ioskó w  w  te j dz iedzin ie  ze sm utnego dośw iadczenia E uropy.

W  zeszycie 11 zn a jd u je  się a r ty k u ł I .  E  i b  1 -  E  i  b  es  f  e 1 d a pt. W y 
m ie ran ie  cedrów  na B erm udach. C edry  Jun iperus  berm ud iana, k tó re  na 
B erm udach b y ły  drzew em  d o m in u ją cym  (około 700 sztuk na 1 ha), n ie  ty lk o  
tw o rz y ły  p ra w d z iw ą  ozdobę ic h  p ięknego k ra jo b ra zu , z k tó rego  te m ałe 
a tla n ty c k ie  w ysp y  słyną, ale o d g ry w a ły  także w ażną ro lę  ja k o  ochrona 
przed w ic h u ra m i i  cenny surow iec d la  potrzeb lo k a ln y c h  i  na eksport. 
Przez osta tn ie  k ilka n a śc ie  la t  p ra w ie  95°/o cedrów  u leg ło  zniszczeniu przez 
zawleczone na w ysp y  szkodn ik i. W a lka  o u ra to w a n ie  przed c a łk o w ity m  
w ym a rc iem  tego endem icznego ga tu n ku  trw a .

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  F e d e r a l n e j
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W śród zagadnień dotyczących och rony p rz y ro d y  ożyw ione j w ie le  
uw a g i pośw ięcono także św ia tu  zw ie rzą t. Na uwagę zas ługu ją  zwłaszcza 
t rz y  om ów ione n iże j a r ty k u ły .

W  zeszycie 1 zn a jd u je  się a r ty k u ł W . B e c h t l e g o o  p takach  w o d 
n ych  i  b ło tn ych  nad  jez io rem  N eusied le r w  A u s t r i i  oraz na obszarach po
łożonych da le j na  wschód. C ha ra k te rys tyczn y  k ra jo b ra z  s łonaw ych, w y 
sycha jących okresow o je z io r po łożonych na s k ra ju  w ę g ie rsk ie j puszty jest 
w ie lk ą  osobliw ością  europejską. Na obszarze ty m  w ydz ie lono  dw a  duże 
te ren y  ob ję te  ścisłą ochroną reze rw atow ą. Ż y je  na n ic h  w ie lk a  ilość rzad 
k ic h  i  p iękn ych  p ta ków , k tó re  są n ie  ty lk o  p rzedm io tem  badań o rn ito 
log icznych  S ta c ji B io log iczne j w  N eusied ler Bad, lecz także za in tereso
w a n ia  w ie lu  eu rope jsk ich  badaczy i  m iło ś n ik ó w  p taków .

W  zeszycie 12 zamieszczono a r ty k u ł H . H o f f m a n n a  o terenach 
ch ron ionych  Coto de Dońana po łożonych na p o łu d n iu  H iszp a n ii w  delcie 
G w a d a lk w iw iru . Jest to  obok je z io ra  N eusied ler, de lty  D u n a ju  i  C am ar
gue na jboga tszy tego ty p u  reze rw a t p tas i w  Europ ie . Na podstaw ie do
tychczasow ych badań w yró żn io n o  193 rodza je  p ta k ó w  na obszarze d e lty  
i  29 w  je j na jb liższym  otoczeniu.

W  zeszycie 7 op ub liko w a no  k ró tk i a r ty k u ł o po lsk ich  reze rw atach 
łos i na C zerw onym  B agnie  i  w  K a m p in o s k im  P a rk u  N arodow ym . N ie 
ste ty  w  jego treśc i są pewne nieścis łości dotyczące oko liczności u tw o rze 
n ia  pierwszego z ty c h  reze rw atów , jego p o w ie rzch n i itp .

Zagadn ien ie  zanieczyszczania w ód  oraz zasoby w odne reprezento
w ane są przez dw a a r ty k u ły . W  zeszycie 6 ukaza ł się a r ty k u ł K . H . 
S c h i i s s l e r a  p t. Zanieczyszczanie w ód  —  p iln y  p ro b lem  te raźn ie jszo
ści. Jest to  k ró tk ie  i  rzeczowe om ów ien ie  przede w szys tk im  p rzy  pom ocy 
danych liczbow ych  coraz ba rdz ie j zaostrzającego się w  E urop ie  p ro b lem u  
chemicznego i  b io logicznego zanieczyszczania wód. W  zeszycie 9 R. 
G r i m  m  o p u b lik o w a ł a r ty k u ł B ra k  w o dy  —  k luczow y p rob lem  
A u s tra lii.  Zasoby wodne, fun d a m e n t egzystencji i  ro z w o ju  tego k o n ty 
nentu , są w  stosunku do jego po trzeb bardzo ograniczone. Oznacze
n ie  w ie lko śc i i  rod za ju  zasobów w odn ych  oraz ic h  rac jona lnego  w y 
ko rzys tan ia  je s t d la  A u s tra lii,  okreś lane j ja k o  k o n ty n e n t przyszłośc i d la  
św ia ta , spraw ą p ie rw sze j w ag i. W  oparc iu  o dane liczbow e przedstaw ia  
au to r w  om aw ianym  a rty k u le  a k tu a ln y  stan w a lk i o wodę, podkreś la jąc  
wagę i  konieczność ja k  na jprędszego rozw iązan ia  tego zagadnienia.

W  ro czn iku  za r . 1960 K O S M O S U  zna jd u je  się ponadto w ie le  b a rw n ie  
ilu s tro w a n y c h  a r ty k u łó w  o środow isku  p rzy ro d n iczym  różnych  reg ionów  
geograficznych, np. w  zeszycie 2 o W yspach P o lin ezy jsk ich , w  zeszycie 
3 o W yspach Szetlandzkich, w  zeszycie 5 o w schodn ie j A n a to li i,  w  zeszy
cie 9 o W enezueli itd . A r ty k u ły  te  za w ie ra ją  bardzo in te resu jące , często
k ro ć  n ie  znane w iadom ośc i o rzad k ich  i  cennych roś lina ch  i  zw ierzętach 
oraz o osobliw ościach p rz y ro d y  n ieożyw ione j.

M . D r ż a ł

S p r o s t o w a  n i  e

W  no ta tce  p t. G aw ra  n ied źw iedz ia  w  T a trza ń sk im  P a rk u  N a ro d o w ym ? za
m ieszczonej w  zeszycie N r  5/1961 czasopisma „C h ro ń m y  p rzy ro d ę  o jczys tą “  w y 
d ru ko w a n o  na s tro n ie  29 ry c in ę  N r  1 ob róconą o 180 s top n i. W  s z y s t k i e  
r y c in y  ( fo to g ra fie ) zam ieszczone w  te j no ta tce  w y k o n a ł Je rzy  Z e m b r z u s k i  
(w podp isach  podano m y ln ie , że fo to g ra fie  N r  2, 3 i  4 w y k o n a ł Z. Ze m brzusk i).

R edakc ja
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C o n t e n t s

I

Summaries of articles

W a le ry  G o e t e l

Some problems of the In ternational N ature Conservation

In  the  a rtic le  a re p o r t is  su b m itte d  on the  au thor's  v is its  to  France 
and S w itze rlan d  in  A p r i l  and M ay  1961. H e w e n t to  F rance to  the  
„Q u in za ine “ , i. e. an exchange o f P o lish  and F rench  professors. There 
he le c tu red  a t the  U n iv e rs ity  o f  G renob le  in  the  le c tu re  room  o f the 
D e pa rtm e n t o f N a tu ra l H is to ry  and in  P a ris  in  th e  N a tu ra l H is to ry  
M useum  discussing the  ach ievem ents o f n a tu re  conserva tion  in  Poland. 
Besides, in  Ecole S uperieure  des M ines in  P aris  he spoke abou t the  
resu lts  o f the  P o lish  research in  geology and the  prob lem s o f the  
p ro te c tion  o f n a tu ra l resources. F rench  specia lists a tte n d in g  these 
lec tu res in  considerab le num bers too k  p a r t  in  l iv e ly  discussions on 
the  prob lem s o f the  conserva tion  o f n a tu re  and n a tu ra l resources on 
a w o r ld -w id e  scale.

In  S w itze rlan d  the  au thor, w ho  is a m em ber o f the E xecu tive  B oard  
o f the  In te rn a tio n a l U n io n  fo r  C onservation o f N a tu re  and N a tu ra l 
Resources p a rtic ip a te d  in  its  m eetings he ld  a t Morges, the  new  head
qu a rte rs  o f the  U n ion , as w e ll as a t B e rn  and Z ü rich . W ith  Professor 
B a e r  as cha irm an , those ta k in g  p a r t  in  th e  sessions discussed the  
new  and cons iderab ly  extended tasks o f the  U n ion . I t  was th e  re p o rt 
o f the  U n io n ’s S ecre ta ry  G eneral, M r. G. G. W a t t e r s o n ,  w h ich  
rece ived the  greatest a tten tion , as i t  concerned the  S ecre tary ’s jou rneys  
to the n e w ly  created States in  tro p ic a l A fr ic a 1, in  w h ic h  th e  U n ion  
had s ta rted  an action  on be ha lf o f  the  la rge m am m als deserving p ro 
tection . M oreover, M r. P. S c o t t ,  V ice -P res id en t o f the  U n ion , sub
m itte d  a re p o rt on w h a t had been done to  safeguard the  N a tu re  o f 
the  Galapagos Is lands. In  B ern , upon  an in v ita t io n  o f M r. T s c h u d i ,  
the  Swiss M in is te r  o f In n e r  A ffa irs ,  th e  a u th o r too k  p a r t  in  a discussion 
on the  p ro jec ted  Sw iss F edera l N a tu re  C onservation  A c t. I n  Z ü r ic h  
he p a rtic ip a te d  in  th e  sessions o f th e  U n io n ’s Com m ission on Ecology. 
There, P rofessor S zafer’s m o tio n  re la t in g  to  the  in te rn a tio n a l co -opera- 
t io n  in  s c ie n tif ic  research ca rried  ou t in  the  N a tio n a l P arks o f the
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H o la rc tis  was discussed and a Com m ission elected fo r  the  execution  
o f these tasks. Besides, the  a u th o r le c tu re d  in  Z ü r ic h  on th e  ach ieve
m ents o f n a tu re  conserva tion  in  P o land and ha d  a n u m be r o f ta lk s  
w ith  the  professors o f the  E idgenössische Technische H ochschule w ho 
are spec ia lly  in te res ted  in  the  prob lem s o f sa feguard ing  N a tu re  and 
n a tu ra l resources and a re  ac tive  in  th is  fie ld .

A l l  the  rep resen ta tives o f va riou s  na tions in  the  fo re ig n  countries 
w ith  w hom  the  a u th o r came in to  con tact em phasized th e  achievem ents 
o f th e  P o lish  na tu re  conserva tion  m ovem en t and o f the  safeguard ing 
o f n a tu ra l resources in  o u r coun try , w i th  w h ic h  th e y  had o p p o rtu n ity  
to  become acqua in ted  d u r in g  th e  V l l t h  G enera l A ssem bly o f the  U n ion  
he ld  in  P o land in  1960.

K o n s ta n ty  S t e c k i ,  A n to n i M a m u l s k i ,  A n to n i B i e r n a c k i  

Meadows w ith  fr it i lla ry  in  south-eastern Poland

The au thors  describe abundant sites o f F r i t i l la r ia  m elecigris in  
sou th -easte rn  P o land in  the  d is tr ic t  o f P rzem yśl. These sites represent 
meadows b u i l t  u p  on heavy loam s s itua ted  in  the  v a lle y  o f th e  r iv e r  
San and its  r ig h t  t r ib u ta ry ,  W isznia, o ften  o ve rflow ed  w ith  w a te r. A t  
p resent these meadows are p a r t ly  m e lio ra te d  b y  means o f ditches, and 
sys tem a tica lly  m owed. F lo w e rin g  specimens o f F r it i l la r ia  m eleagris  fo rm  
u n ifo rm  stands g ro w in g  be tw een swards o f Descham psia caespitosa are 
dispersed even ly  a t the  n u m b e r o f m ore o r less 120 specimens pe r 10 m 2.

In  the  lo ca litie s  in ves tiga ted  the  authors d id  n o t f in d  any w h ite 
b loo m ing  specimens. O n the  con tra ry , in  w este rn  Europe specimens o f 
F r i t i l la r ia  m eleagris  bea ring  w h ite  flo w e rs  occur v e ry  o ften . The absence 
o f a lb ino  p lan ts  and the  appearance o f th is  species in  g reat masses in  
the  d is tr ic t  o f P rzem yśl is  in te rp re te d  b y  m any au thors  as a m an ifes ta tio n  
o f a g reat b io lo g ica l v i ta l i ty .

The au thors discuss th e  occurence o f F r it i l la r ia  m e lag ris  in  Poland 
and in  Europe on the  backg round  o f the  d is tr ib u tio n  o f the  w ho le  genus 
F r it i l la r ia  a l l over the  w o r ld . They also quote th e ir  ow n v iew s and 
those o f o th e r au tho rs  re la t in g  to  the  o r ig in  and d is tr ib u tio n  o f the 
species F r it i l la r ia  m e leagris  and o f the  genus F r it i l la r ia .

B asing upon the data fo u n d  in  lite ra tu re  ( B a t k o  1934, K o t u l a  
1881) the  au thors have  ascerta ined th a t F r it i l la r ia  m eleagris  extends its  
d is tr ib u tio n  in  P oland. P resum ab ly, th is  is caused b y  the  fa c t th a t the 
m arshes are be ing  d ra ined  and tu rn e d  in to  meadows m ow ed fo r  grass.

F r it i l la r ia  m eleagris  is  pro tected b y  P o lish  la w  and the re  is a scheme 
o f es tab lish ing  fo r  i t  an area un de r p ro te c tio n  around P rzem yśl.

T rans la ted  by  the  au thor.

M ieczys ław  J e ś m a n

New  Zealand National Parks

The system o f N a tio n a l P arks in  Poland is d if fe re n t fro m  th a t  in  
N e w  Zealand. N e w  Zealand is a sm a ll and m odern  coun try , w ith  o n ly  
2,174.062 in h a b ita n ts  in  1956. The c o u n try  is m o s tly  m ounta inous. In  the  
tim e  o f co lon isa tion  the  n a tu ra l vege ta tion  and w i ld l i fe  w e re  p a r t ly  
destroyed and th e  n a tu ra l aspect o f the  c o u n try  changed.

To safeguard the  undestroyed p a r t o f the  te r r ito ry  i t  was decided to
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estab lish N a tio n a l P arks and conserve n a tio n a l scenic resources. N a tion a l 
P arks became reserved n a tu ra l reg ions w h ic h  th e  p u b lic  is pe rm itte d  
and encouraged to  v is it,  and in  w h ic h  are developed the  services and 
fa c il it ie s  th a t s tim u la te  v is ito rs* t ra ff ic .

The m a in  idea o f the  estab lishm ent o f N a tio n a l P arks was to  preserve 
the  endow m ent o f n a tu ra l beau ty and to  p ro v id e  th e  p u b lic  w ith  the 
m ost a ttra c tiv e  places fo r  rec re a tio na l use and en joym ent.

The f i r s t  N a tio n a l P a rk  w as established in  1894. T here  are n ine  
P arks in  N ew  Zea land a t p resent: T ongariro , E gm ont, U rew era , M ou n t 
Cook, A r th u r ’s Pass, Nelson Lakes, A b e l Tasm an, F io rd la n d  and W est- 
land . The N a tio n a l P arks o f N ew  Zealand are s itua ted  in  the  m ost 
b e a u tifu l pa rts  o f the  coun try , w ith  w i ld l i fe  and n a tu ra l vegetation.

Translated by the author.
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